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(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 17. 6. (J) Dziś w niedzielę w 
godzinach popołudniowych obradowała Ra- 
da ministrów pod przewodnictwem prem jera 
Kozłowskiego. Powzięto uchwałę o nadaniu 
tragicznie zmarłemu śp. ministrowi Pierac- 
kiemu Orderu Białego Orła, najwyższego od- 
znaczenia Rzeczypospolitej. 

Nadto Rada ministrów rozpatrywała spra- 
wę ewentualnych zarządzeń, zmierzających 


do odosobnienia jednostek, zagrażających bez 
pieczeństwu i spokojowi publicznemu. 

Jak twierdzą koła polityczne, Rada mini- 
strów zaproponuje p. Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej wydanie dekretu, mocą którego 
jednostki takie osadzone zostaną w obozach 
specjalnych. Jako miejsce takich obozów 
wymienia się Olkusz i jedną z miejscowości 
na Polesiu. 


Diicjalny komunikat o aresztowaniach 
wśród awanturniczych grup 


Warszawa, 17. 6. (J) Ofiejalnie komuniku zadość: 


- Dalsze grupa udałg gig na ul. Marezałkow- 


ją, że w dniu wczorajszym władze dokonały Md gdzie zmusiła Rilku właścicjeli kin do przerwa 


szeregu aresztowań w poszczególnych miej- 
scowościach kraju. Aresztowania te nastąpi- 
ły wzwiązku z przejawiającą się od pewne- 
go czasu akcją niektórych grup, usiłujących 
wywołać awantury swpjemi niepoczytałnemi 
wybrykami. Celem zapewnienia spokoju pu- 
blicznego aresztowani zostałi najczynniejsi 
działacze z pośród tych grup. 


Demonstracje warszawskie 
po zbrodni 


Warszawa 17. 6, O onegdajszych demonstra- 
cjach wieczornych w Warszawie pisze „Gazeta 
Polska“; 

Około godz. 20-tej grupy Legjonu Młodych uda- 
ły się pod szpital Ujazdowski i Belweder. W dro- 
dze powrotnej doszło do utarczek z członkami 
Obozu Narodowo-Radykalnego. Kilka osób zosta- 
ło poturbowanych, kilkanaście aresztowanych. 

Między ul. Foksal i Ordynacką Legjon Młodych 
urządził wiec, poczem zebrani rozbili się na 2 gru- 
py, które przeszły ulicami śródmieścia, żądając 
zamknięcia na znak żałoby kin i innych miejsc 
rozrywkowych.  Wznoszono przytem okrzyki: 
„precz z niewiadomezczyzną”, „precz z endecją*, 
„precz z mieczykami”, „niech żyje polski chłop i 
polski robotnik“, Część manifestantów udała się 
pod kawiarnię „Adria“ przy ul. Monitszki, żądając 
od obecnych tam opuszczenia lokalu, od właścicie- 
la zaś zgaszenia neonów. Żądaniu temu uczyniono 


13 nowych polskich okrętów 
wojennych 

Jak się dowiadujemy, flota Marynarki Wo 
jennej powiększy się w najbliższym czasie o 
13 nowych okrętów. 

Obecnie znajdują się w budowie 4 małe 
irawlery (poławiacze min), oraz 1 minowiec 
D wyporności około 2,000 tonn do stawiania 
min zagrodowych. Jeden trawler budowany 
jest w warsztatach Marynarki Wojennej w 
Gdyni, 1 w stoczni gdyńskiej, oraz 2 w war. 


nia przedstawień. Inna jeszcze grupa członków 
Legjonu Młodych przeszła ul. Zgoda, gdzie wybiła 
szyby i reklamy świetlne „Gazety Waaszawskiej", 
oraz zniszczył część zakładu tego dziennika. Ró- 
wnież wybito szyby w „A. B. C.* przy ul. Zgoda 
i w filji „Kurjera Warszawskiego“ przy ul. Mar- 
szałkowskiej 108. 

Policja wprowadziła wkrótce porządek na uli- 
cach. 

Demonstrujący na Krakowskiem Przedmieściu 
członkowie „Legjonu Młodych* spowodowali zam- 
knięcie kawiarni Loursa. 

Policja wkroczyła wieczorem do lokalu zarządu 
Obozu Narodowo-Radykalnego przy ul. Świętojań- 
skiej 17, skąd zabrała wszystkie dokumenty. Zebr« 
nych w lokalu organizacji zatrzymano. Również 
przeprowadzono rewizję w lokalu redakcji „Szta- 
fety“ przy ul. Nowy Świat 39, skąd zabrano wszy- 
stkie papiery. 

W dzienicach Wolskiej i Mokotowskiej doszło 
do zajść z komunistami i O. N. R-owcami. 


Rozwiązanie organizacyj hitlerowskich 
w Zagłębiu 


Sosno' viec, 17. 6. (K) Również na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego zostały rozwiązane 
oddziały narodowych socjalistów. W dniu 15 
bm. władze policyjne opieczętowały lokale 
„Błyskawicy” w Sosnowcu i w Będzinie. — 
Cały materjał w postaci druków, odezw, pie- 

cek został skonfiskowany. 


sztatach w Modlinie; minowiec budowany 


jest we Francji. Ł 
Ponadto rozpoczęta zostanie w najbliż- 


szym czasie budowa dwóch  kontrtorpedow- 

ców, oraz przypuszczalnie 6 nowych łodzi 

podwodnych, z których 3 wykonane zostaną 

być może w kraju. 

48 uczestników Challenge'u 1934 
Onegdaj został zamknięty ostatecznie ter- 
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Kondolencja Koła Żydowskiego 


Warszawa, 17. 6. (J) Koło Żydowskie wy- 
stosowało do p. prezesa Rady ministrów 
prof. Kozłowskiego następujący, telegram 
kondolencyjny: 

„Spowodu tragicznego, przedwczesnego 
zgonu Śp. ministra spraw wewnętrznych 
Bronisława Pierackiego przesyłamy  imie- 
niem Koła żydowskiego jak è imieniem wia- 
snem słowa najgłębszego współczucia i żalu, 
Podpisali Dr Fhon, Dr Rosmarin.” 


Przedstawiciele rządu 
e L) o a 

na pogrzebie śp.min.Pierackiego 

Warszawa 17. 6. (J). W uroczystościach pogrze 
bowych Ś. p. min. Pierackiego w Nowym Sączu 
reprezentować będą rząd Rzplitej ministrowie: Mi- 
chałowski, Nakoniecznikoff-Klukoweki, Jędrzeje- 
wicz, Butkiewicz i Kaliński, 


Jak podaje „Nasz Przegląd”, tragicznie 
zmarły śp. minister Pieracki znany był z te- 
go, że czuł się swobodnie. Wszędzie się poka- 
zywał, wszędzie bywał, w teatrach i kinach. 
Niczem nie chciał się wyróżnić, mimo, że 
piastował tak odpowiedzialny i wysoki urząd. 
Jak zwykły śmiertelnik lubił wchodzić w 
tłum i wsłuchiwać się w jego głosy. Widy- 
wano śp. ministra samego przechadzającego 
się po ulicach miasta, p parkach i ogrodach. 

Nie lubił otaczać się strażą. Tak cenił swo- 
bodę i wolność Obywatela. I — padł z ręki 
zbrodniarza — zamachowca, gdy po urzędo- 
waniu udał się na obiad na ul. Foksal. 

Niemal codziennie widywano Ministra w 
kawiarni „Europejskiej” przy jednym i tym 
samym stoliku w otoczeniu dwóch panów. 
Spędzał tu często chwile na swobodnej roz- 
mowie, jak — zwykły gość. 

Od momentu jednak, gdy dowiedziano -się, 
o strasznej tragedji, znany stolik w „Fiuro- 
pejskiej” jest pusty. Nikt przy nim nie 
usiadł... Na stole widnieje bukiet z białych 
róż, owinięty krepą. To — na znak żałoby, ze 
strony Zarządu „Furopy” po tak Dostojnym 
Gościu. 
NEZWYWENESE | ”_"+ Jem 
łem zgłoszono 48 samolotów. Niemcy zgłosi- 
ły 15 samolotów, Francja — 9, Włochy — 7, 
Polska — 13, Czechosłowacja — 4. 

W polskiej ekipie startuje angielski lotnik 


min zgłoszeń do tegorocznego Challenge'u, | Walter Macpherson na samolocie Puss Moth, 
organizowanego przez Aeroklub Polski. Ogó-|oraz austrjacki pilot Wanneck, 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 19. VI. 1934 


Sprawa Transiordanii 


Dnia 9 czerwca br. przybył do Londynu z 
oficjalną wizytą Emir Transjordanji. Prasa 
światowa potrafiła już z tem wydarzeniem 
skojarzyć pogłoski o sensacyjnych planach 
politycznych Abdullaha ibn Husseina, któ- 
rego ambicją ma być ponoć zasiąść na tro- 
nie Dawida ben Iszaja w Jerozolimie. Pogło- 
ski te dementuje się z różnych stron — nie 
ulega wszakże wątpliwości, że w tej czy in- 
nej formie stoimy u progu nowej fazy pro- 
blemu transjordańskiego. 

Dla nas sprawa  Transjordanji, oprócz 
swej strony aktualnej, posiada charakter sta 
łego zagadnienia zewnętrznej polityki sjoni- 
stycznej, jest zjawiskiem, rzucającem snop 
światła na działalność Anglji na Bliskim 
Wschodzie, a przedewszystkiem: na ukryte 
sprężyny tej działalności — ich zrozumienie 
może nam wjaśnić niejedno posunięcie man- 
datarjusza na froncie palestyńskim. 

Sprawa Transjordanji wyłoniła się w r. 
1915 tj. na dwa lata przed ogłoszeniem De- 
klaracji Balfoura. Aczkolwiek punkt ciężko 
ści działań wojennych w tym okresie spoczy 
wał w Europie, jednakże front Bliskiego 
Wschodu posiadał pierwszorzędne pod wzglę 
dem polityczno-strategicznym znaczenie. 
Na wielkim obszarze od Kaukazu i Konstan- 
tynopola do Suezu i płw. Arabskiego Niem- 
cy i Turcy walczyli o dostęp do Indyj, Fran- 
cja i Anglja o Mezopotamję, Syrję i Palesty- 
nę, Rosja o Konstantynopol i cieśniny. Zrea- 
lizowanie jednego z tych celów, mogłoby za- 
decydować o losach wojny. 

Stanowisko Anglji na froncie wschodnim, 
szukającej wśród Arabów sprzymierzeńców 
do walki z Turkami, było niezmiernie tru- 
dne, sułtan turecki bowiem, piastował zara- 
zem godność kalifa, tj. głowy religijnej świa 
ta muzułmańskiego. Porwanie w tych wa- 
runkach sfanatyzowanych religijnie mas a- 
rabskich do „wojny świętej” przeciw kalifo- 
wi uważać należy za pierwszotzędny sukces 
polityki brytyjskiej. Sukces ten okupiono 
poważnemż zobowiązaniami natury politycz- 
nej, jak również doraźnem zastosowaniem 
„brzęczącego argumentu”. Słynny pułkow- 
nik Lawrence, w swej książce „Bunt na pu- 
styni” opowiada o tem dość szczerze... 

Podkreślić wszakże wypada, że 


przyrzeczenia polityczne udzielone przez 

Wysokiego Komisarza angielskiego w 

Egipcie, Mac-Mahoma, królowi Husseż- 

nowi, posiadały charakter dynastyczny, 
a nie narodowy. 


Politycy arabscy twierdzą. że Mac-Mahon 
zobowiązał się w imieniu Anlgji stworzyć 
pod berłem Husseina niepodległe państwo 
arabskie od Damaszku do Morza Czerwone- 
go i że państwo to miało obejmować również 
obszar Palestyny. Na liczne interpelacje 
parlamentarne w tej sprawie, rząd angielski 
nie udzielił dotąd jasnej i wyczerpującej od- 
powiedzi, w każdym jednak razie oficjalne 
czynniki angielskie zaprzeczają, jakoby Pa- 
lestyna przedjordańska miała być objęta te- 
mi przyrzeczeniami — podczas gdy odnośnie 
do Palestyny zajordańskiej (Transjordanji) 
daje się do zrozumienia, że miała ona weho- 
dzić w skład przyszłego państwa panarab- 
skiego. Podobne intencje angielskie odno- 
śnie do Transjordanji zdają się być tem pe- 
wniejsze, że zawarty w r. 1916 (a więc w o- 
kresie pertraktacyj o przyszłą Deklarację 
Bolfoura), tajny układ  angielsko-francuski 
„Sykes-Picot*” przewidywał nawet rozbiór 
Cisjordanji na część angielską i francuską. 

Deklaracja Balfoura z r. 1917 pozostawiła 
Sprawę Transjordanji otwartą, mówi bo- 
wiem ogólnikowo ó Palestynie, nie określa- 
jąc jej granie. W r. 1921 udało się Prezyden 
towi Weizmannow: częściowo zneutralizować 
tendencję Anglji do wyodrębnienia Trans- 
jordanji i sztucznego oderwania jej od re- 
szty Palestyny przez przeforsowanie zalicze 
nia t. zw. „Wschodniej Palestyny” do obsza- 


ru mandatowego. Sukces ten jednak prof. 
Weizmann okupił kompromisowym art. art. 25. 
Mandatu, głoszącym, że „Na obszarach leżą- 
cych pomiędzy Jordanem a ostatecznie okre- 
śloną granicą wschodnią Palestyny, manda- 
tarjusz ma być uprawniony za zgodą Rady 
Ligi Narodów do niesienia lub zawieszenia 
wykonania takich postanowień Mandatu, któ- 
re mu się wydają być nie do pogodzenia z 
istniejacemi lokalnemi stosunkami...” Pozo- 
stawiono wiec otwartą furtkę. 

W każdya razie w r. 1921 uważano ten 
kompromis 7a wielki sukces polityczny Weiz- 
manna, czeiąu daje wyraz uchwała XII Kon- 
gresu SŚjonistycznego, przyjmująca go z za- 
dowoleniem do wiadomości. Zadowolenie” 
Kongresu vyło jednak conajmniej przedwcze- 
sne, albowiem już dnia 16. września 1922 r. 
Rada L. N. uchwaliła na wniosek Lorda Bal- 
foura (często ironicznie nazywany: „drugą 
Deklaracją Balfoura”), że postanowienia 
Mandatu, dotyczące „National Home” nie 
rozciągają się na Transjordanję. 

Podłcżem decyzji angielskiej był konflikt 
dynastyczny w rodzie Husseina, króla Hed- 
żasu. Z trzech synów Husseina, Ali znajdo- 
wał się przy boku ojca w Hedżasie, Feisal 
królował w Syrji, a Abdullah miał objąć tron 
Mezopotamji. Rządy Feisala w Syrji szły po 
linji modernizacji kraju, co obok wprowa- 
dzenia nowoczesnych podatków, wywołało 
silne niezadowolenie arabskich szeików ze 
swego „narodowego” władcy. W wyniku po- 
wstania, Feisal uciekł z Damaszku, a jego 
angielscy protektorzy zaofiarowali mu na 
pocieszenie tron mezopotamski, przeznaczo- 
ny pierwotnie dla Abdullaha. Pragnąc jed- 
nak zażegnać konflikt dynastyczny dwóch 
braci, postarano się o odszkodowanie dla 
Abdulląhą w.postaci Emiratu Transjordanji, 
„osłodzonego” w dodatku subwencją 180,000 
funtów. To hyło istotnem podłożem wyodręb- 
nienia Transjordanji: interes imperjalny An- 
glji, idący w parze z dynastycznemi ambicja 
mi jej sprzymierzeńców z rodu Husseina. 
Jakiekolwiek dążenia,  „narod--niepodległo- 
ściowe” Arabów transjordańskich, znajdują- 
cych się na bardzo niskim poziomie kultural- 
nym, nie odegrały tu najmniejszej roli. 

Ten cios, wymierzony w Żydowską Siedzi- 
bę Narodową, nie spotkał się jednak z o- 
strym sprzeciwem kierownictwa  Sjonistycz- 
nego, a XIII Kongres Sjonistyczny, odbyty 
we wrześniu 1923, tj. kilka miesięcy po pro- 
klamowaniu „niepodległości”* Transjordanji, 
poprzestał tylko na bardzo mglistej i słabej 
rezolucji: „W uznaniu tego. że wschodnia i 
zachodnia Palestyna stanowią jedność, opar- 
tą na historycznych, geograficznych i gospo- 
darczych więzach, daje Kongres wyraz ocze- 
kiwaniu, że kształtowanie losów Transjor- 
danji nastąpi w zgodzie z uprawnionemi po- 
stulatami narodu żydowskiego”. 

Emir Abdullah, objąwszy władzę, napotkał 
na ogromne trudności w rządzeniu Transjor- 
danją. Kraj narodowościowo niemal jednoli- 
ty (mniejszości ograniczają się do 10.000 
czerkiesów i 6.000 zarabizowanych chrześci- 
jan) stał się jednak terenem ciągłych zamie- 
szek wewnętrznych, napadów bandyckich, — 
krwawych walk między poszczególnymi szei- 
kami i plemionami. Rząd nie potrafił zapew- 
nić bezpieczeństwa i spokoju wewnętrznego 
mimo znacznych subwencyj angielskich na 
ten cel. W kraju powstał nastrój opozycyjny 
wobec Abdullaha i jego doradców. Zarzucano 
emirowi korupcję i faworyzowanie  niektó- 
rych szczepów przy ściąganiu podatków. W 
r. 1923 wybuchło zbrojne powstanie sułtana 
Altdwanu, żądającego reform i jedynie woj 
ska angielsk. obroniły pokonanego Abdullaha 

Stan kulturalny kraju jest opłakany. Je- 
dynie 2 proc. ludności uczęszcza do szkół, 5 
proc. budżetu przeznacza się na oświatę — 
50 proe. na cele militarne i policyjne. Zazna- 
czyć należy, że te 50 proc. opierają się na an- 
gielskich subwencjach, które w znacznej czę- 
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Potądaną mlejsteweść podkreślić -- pezesiałe prze riiit 


ści czerpie się z... nadwyżek budżetowych Pa 
lestyny przedjordańskiej. Za ministerstwa 
Rikabi-Paszy starano się przeprowadzić re- 
formy, wywołało to jednak opozycję i nie- 
chęć Emira. 

W roku 1924 Wahabici Ibn-Sauda wtar- 
gnęli do Transjordanji i znów angielskie ae- 
roplany za żydowskie pieniądze obronity jej 
„niepodległość”. Anglja zawarła układ z Ibn 
Saudem, moeą którego zagwarantował on 
nietykalność Transjordanji, a nawet zgodził 
się na przyłączenie do niej Maanu i Akaby. 
W międzyczasie Ibn-Saud wypędził z Hedża- 
su Husseina, a „wierna” Anglja zobowiązała 
się nie popierać jego syna Ali'ego przeciw 
królowi Wahabitow. 

- Jakie były ukryte motywy polityki angiel-- 
skiej? ? 
"Szło o źródła. naftowe w Mossulu, 
które Anglja pragnęła połączyć ru- 
rociągami z Hajfą i Morzem Śród- 
ziemnem. 

Transjordanja, terytorjalnie rozszerzona 
i znajdująca się pod silnym em an- 
gielskiego rezydenta, miała stanowić ochro- 
nę dla tych rurociągów. Gdyby Anglji nie 
udało się zapewnić tej ochrony, wówczas nie 
byłoby innego wyjścia, jak przeprowadzić 
rurociągi do Aleksandrety w francuskiej 
Syrji. 

Wkroczenie Ibn-Sauda na widownię poli- 
tyki wschodniej zmusiło Anglję do silniej- 
szego poparcia Transjordanji. Tak oto w r. 
1928 zawarto nowy układ z Abdullahem, któ 
ry pod płaszczykiem „niepodległości” ozna- 
czał — bezwarukowe podporządkowanie 
Transjordanji celom polityki angielskiej. — 
Układ ten miał ratyfikować parlament trang 
jordański, wywołał on jednak żywe niezado 
wolenie w kraju. Abdullah, poparty przez 
Anglję, potrafił narzucić swą wolę ludności 
i mimo bojkotu, wybory odbyły się pod 
przymusem, przyczem połowę posłów... mia- 
nowano. W r. 1929 „parlament” ten ratyfi- 
kował układ z Anglją. Tak wygląda „parla- 
mentaryzm”, którego ponoć domagają się 
politycy arabscy w Przedjordanji. 

Ubiegły rok miał przynieść zwrot w dzie- 

jach wybiedzonej, zgłodniałej i zanarchizo- 
wanej Transjordanji. Pod obuchem rzeczy- 
wistości, Emir poczuł się zmuszony do umo 
żliwienia kolonizacji żydowskiej — znalazły 
się jednak czynniki, które uniemożliwiły re- 
alizację jego zamierzeń. Dziś Emir przyby- 
wa do Londynu — nowe decyzje zapadną 
w sprawie Transjordanji. 
My, sjoniści, widzimy jedno tylko* rozwią- 
zanie tej zaognionej kwestji, zgodne z inte- 
resami kraju, jego ludności i narodu żydow 
skiego przywrócić historyczny i prawny 
stan rzeczy, przyłączyć integralną część Pa- 
lestyny do reszty kraju, rozciągnąć na 
Transjordanję — wszystkie postanowienia 
Mandatu! Mgr. L. HALPERN. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 19. VI. 1934 


i.. wodę spuszcza się hurtem... Oszczędność, 
którejby i Szkot się nie powstydził. 

Istnieją okoliczności, które zmuszają do 
oszczędzania i wydatki, które można mniej 


Przedw podatkowi od szyldów 


m — = f OES iann . | 


z * : p mm 


Mieszkańcy Istambułu postanowili, w oryginalny 
kłam, W przeciągu kilku dni wszystkie 


Kryzys i skąpstwo we Francji 


Paryż, w czerwcu 


Pojęcie kryzysu jest względne. U nas np. 
mówi się o kryzysie, gdy nie można żyć nad 
stan, lub gdy niema od kogo pożyczyć pie- 
niędzy. We Francji mówi się o kryzysie, po- 
mimo, że zarabia się na swój befsztyk, ale 
nie można odkładać co miesiąc do banku lub 
do szafy kilku tysięcy franków. To jest dla 
Francuza katastrofa. W Polsce, gdy kto tra- 
ci posadę, poza zasiłkiem w ciągu kilku mie- 
sięcy, nie ma nic, we Francji zasiłki ciągną 
się dó nieskończoności, a eo ważniejsze, pra- 
wie każdy ma na boczku jakąś sumę w ban- 
ku, na hipotece, jakiś domek, plač, ogród, 
starą ciotkę rentjerkę, niezliczone rodzaje 
ubezpieczeń, emerytur, odszkodowań. 

„Prosperity” we Francji skończyła się. 
Załamała się przed jakiemiś pięcioma laty. 
„Prosperity” była, bo byli cudzoziemcy z do- 
brą walutą, którzy kupowali we Francji nie- 
zliczone ilości wszelkiego rodzaju towarów 
i wydawałi pieniądze na prawo i lewo. Ale 


sposób, uniknąć płacenia podatku od szyłdów i re- 
szyldy zostały zdjęte wzgł. zasłonięte. 


dolar spadł, funt spadł, Ameryka Południo- 
wa ogłosiła niewypłacalność, Japonja i So- 
wiety ,dumpingują” z Niemcami — stosun- 
ki handlowe wciąż niewyraźne. 

Skończyły się wielkie zarobki, na befsztyk 
jest, ale niema już na odkładanie. I oszczę- 
dny Francuz nie może się z tem w żaden 
sposób pogodzić, krzyczy, że jest zrujnowa- 
ny, a że kapitału „nie wolno” naruszyć, sta- 
je się jeszcze oszczędniejszy niż był. 

Opowiadają o pewnym Szkocie, że zni- 
szczywszy nogawki jedynej pary spodni, ja- 
ką posiadał, obciął je u kolan i... wywędro- 
wał do Tyrolu. „Hohrny soit qui mal y pen- 
se!” Ale w pewnym domu bardzo zamoż- 
nych niegdyś — jeszcze nawet przed pęcio- 
ma laty — Francuzów, dziś spokojnie żyją- 
cych z renty, przeprowadzono następującego 
rodzaju oszczędność — to nie anegdota! W 
celu zmniejszenia wydatków za wodę, cała 
rodzina, pokolei, udaje się o oznaczonej go- 
dzinie tam, dokąd i monarchowie idą pieszo, 


lub więcej ograniczyć, ale gdy ludzie, którzy 
mogą dać zarobić innym, bo ich stać jeszcze 
na to, zaczynają oszczędzać do tego stopnia, 
że z ich rąk ani grosz nie przechodzi do in- 
nych rąk, wtedy kryzys pogłębia się jeszcze 
bardziej. W średniozamożnym domu fran- 
cuskim robi się wszystko samemu:  wszel- 
kiego rodzaju reparacje dzwonków, światła, 
radja, przeprowadza sam gospodarz; wszel- 
kie przeróbki, szycie, obijanie zniszczonych 


mebli, malowanie sufitów, ścian, prasowanie 


ubrań, — wszystko to robi się w domu; pa- 


nowie noszą przeważnie miękkie kołnierzyki, 


bo je można prać w domu itd. itd. A więc 
elektrotechnik, malarz, stolarz, praczka. 
szwaczka, krawcowa, tapicer itp. — to lu- 
dzie, których praca traci rację bytu we Fran 
cji. To nie wszystko: w teatrach siedzi się 
w palcie, nawet na najdroższych miejscach, 
żeby nie wydać na szatnię: tygodniki poży: 
cza się od bardziej „rozrzutnych” znajo 
mych; włosy strzyże się, gdy tego wymaga: 
ją już takie okoliczności, jak wizyty, uro 
czystości; na ulicach i balach paradują pa 
nie bez pończoch, nie przez ekscentryczność 
ale gwoli oszczędności. 

Pieniądz, który powinien krążyć z rąk de 
rąk, tkwi nienaruszony w banku lub w ko: 
modzie. Kapitał nie rośnie, bo jest kryzys. 
ale rośnie i kryzys, bo niedorzeczna oszczę. 
dność rujnuje różnego rodzaju zawody. 

(P—p) 
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Nowe ustawodawstwo 


Nr. 48 Dziennika Ustaw z dnia 13 bm. zawiera 
w poz. od 420 do 444 rozporządzenia Rady Mini- 
strów o zmianie granic w poszczególnych miej- 
scowościach. 

Poz. 445 — Rozp. Poczt i Telegrafów, Skarbu i 
Spraw Wewnętrznych z dnia 28 maja 1934 r. w 
sprawie zmiany rozporządzenia z dnia 22 lipca 
1933 r. © przesyłkach listowych urzędowych oraz 
w postępowaniu cywilnem i karnem. 

Poz. 446 — Rozp. Spraw Wewnętrznych z-dnia 
30 maja 1934 r. o rozciągnięciu przepisów policyj- 
no budowlanych dla gmin miejskich na niektóre 
osiedla gmin wiejskich na obsarze województwa 
kieleckiego. 

Poz. 447 — Rozp. Sprawiedliwości z dnia 7 czer 
wce 1934 r. o zmianie okręgów sądów grodzkich 
w powiecie siedleckim. > 


—— 


Co Anglik robi 
w klubie? 


(Korespondencja własna) 
Londyn, w czerwcu 


Paryż, Berlin, Madryt, — wszystkie stoli- 
ce europejskie zmieniają swoje oblicze co 
dziesięć lat. Londyn pozostaje Londynem. 
Powróciwszy do Londynu po dłuższej nieo- 
becności, znajduje się go takim samym, ja- 
kim był. Nowe gmachy, które wyrosły przez 
ten czas, mają ten sam styl, tę samą barwę, 
ten sam ton, co dawne. Ludzie na ulicy są 
ubrani tak samo, noszą te same żakiety, te 
same kapelusze, te same parasole. 

Ulegają przemianom tylko kostjumy dam 
gkie, no bo kobieta jest najpierw kobietą. a 
potem dopiero Angielką. 

Pewne restauracje, pewne winiarnie cie- 
szą się ustaloną od dziesiątków lat reputa- 
cją i frekwencją, cieszą się i cieszyć się bę- 
dą dalej, gdyż tradycja pielęgnowania jest 
w Anglji pieczołowicie, a uczęszczanie do 
tego a nie innego lokalu restauracyjnego 
połączone jest w pojęciu gentleman'a z do- 
brym tonem, który nakazuje bywać tu a nie 
bywać tam. 

Z tej samej racji utrzymują się przy ży- 
ciu niezliczone kluby, bez których nie mógł- 


by sobie wyobrazić Londynu żaden szanują- 
cy się gentleman. W Londynie każdy należy 
do klubu. Często się zdarza, że ktoś zapisa- 
ny jest do siedmiu lub ośmiu klubów jedno- 
cześnie. Przynależność do niektórych klu- 
bów jest pewnego rodzaju wyróżnieniem, 
czy bywa uważany za taką. 

Każdy pretekst jest wystarczający w An- 
glji do założenia nowego klubu, który po- 
dobny jest bliźniaczo do istniejących już 
klubów. Ale to nie nie szkodzi i nikogo nie 
zraża. Amatorów-klubowców starczy na 
wszystkie kluby istniejące i mające powstać 
w przyszłości. Oczywiście — są kluby i klu- 
by, są bogate, arystokratyczne, są mniej za- 
sobne, skromne, demokratyczne. Wyróżnia 
się — rzecz prosta — ten, kto należy do klu- 
bu wyższego gatunku. 

Próbowano już niejednokrotnie dociekań 
i tłómaczeń na temat tego osobliwego zja- 
wiska, jakiem są kluby angielskie; różni 
różnie komentowali klubomanję u Anglików. 
Dość uzasadnione może będzie to wyjaśnie- 
nie: obfitość klubów w Anglji tłómaczy się 
brakiem kawiarni. Otóż dla Anglika klub 
jest namiastką kawiarni, jest kawiarnią dy- 
styngowaną, gdzie bywają tylko cia ci, 
gdzie spotyka się pewna ograniczona ilość 
osób. Ograniczenie to pozwala uniknąć 
wszelkich niespodzianek i pozwala wywyż- 
"szać siebie nad innych, którzy nie bywają 
tam, gdzie ja bywam. 

Co robi Anglik w klubie? Spędza czas 


w osobliwy sposób. Uprawia różne gry, pije 
coctail lub whisky, soptyka się i gawędzi ze 
znajomymi, a często siedzi solo w głębokim 
fotelu skórzanym, przerzucając gazetę z 
prawdziwem czy udanem zainteresowaniem. 
Anglik potrafi godzinami siedzieć samotnie 
nie mówiąc z nikm, nie zamieniając ani sło- 
wa. Odsiedzi swoje, wypali cygaro czy faj- 
kę, dopije swoją whisky, zabiera się i idzie 
do domu. A jutro lub pojutrze odrabia to 
samo. Niektórzy, zwłaszcza z pośród sfer 
mieszczańskich, ulegają manji klubowej 
przez snobizm i niewolniczą uległość dla tra 
dycji. Tradycja jest największą może potę- 
gą obyczajową w Anglji. Tradycji ulegają 
wszyscy, nikt nie może i nie próbuje wyła- 
mać się z jej okowów. - 

Na temat klubów opowiadają tutaj taką 
anegdotę. Pewien stary gentleman przycho- 
dził co wieczór do swego klubu. Nie gadał 
z nikim, ałe wszyscy respektowali jego mil- 
czenie. Wertował tygodniki, spoglądał ia 
zegarek, wstawał i wychodził pełen zadowo- 
lenia, że spędził dobrze czas. Pewnego wie- 
czoru zasnął w fotelu. Nikt się nie odważył 
obudzić go. Tak trwało trzy dni, dopiero 
po tym czasie zdecydował się któryś ze słu- 
żących potrząsnąć go dyskretnie za ramię. 
Spostrzegł, że getleman nie żył. Klub wypra 
wił mu wspaniały pogrzeb. 

Anegdota — prawdziwa czy wymyślona — 


ilustruje bardzo dobrze stosunek Anglików 


do klubów. Bys. 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 19. VI. 1934 


Na froncie azjatyckim 


Korespondent londyńskiego „Daiły Tele- 
graph”, który zwiedzał niedawno kraj Nad- 
amurski oraz okręg nadmorski, stwierdza, że 
Sowiety przeprowadziły prace fortyfikacyj- 
ne.w wielkich rozmiarach na tej zagrożonej 
granicy zarówno od strony morza, jak i na 
pograniczu Mandżurji i Mongolji, przyczem 
dodaje, że nie jest bynajmniej przesadą to 
wszystko, co się mówi i pisze o koncentracji 
sił zbrojnych w tych okolicach. Według ko- 
respondenta Z. S. R. R. posiada zmasowa- 
nych i gotowych do akcji na tym froncie o- 
koło 300.000 żołnierzy, 4000 aeroplanów woj 
skowych, 300 tanków i odpowiednią arty» 
lerję. 

_W swojej dalekowidzącej polityce Kreml 
przygotowuje się nie od dzisiaj do ewentual 
nej rozprawy zbrojnej na froncie azjatyc- 
kim z przeciwnikiem, którym jest Japonja. 
W przygotowaniach tych nie zaniedbuje ró- 
wnież wzmocnienia i zachodniego skrzydła 
tego frontu, tj. pogranicza Turkiestanu Chiń 
skiego, tzw. Sinkiangu, gdzie się dokonywu- 
ją.obecnie bardzo ciekawe i znamienne prze- 
sunięcia, walki, rozgrywki o władzę i wpły- 
wy. ' 

Turkiestan chiński, który graniczy z Af- 
gańistanem, z Turkiestanem sowieckim, o- 
garnięty jest od dłuższego czasu płomieniem 
walk między ludnością chińską i wojskiem 
rządu centralnego nankińskiego a powstań- 
czemi oddziałami mahometańskich Tungu- 
zów, Turków, Turkomanów, które pod wo- 
dzą genrała Ma zajęły Kaszgar. Mahome- 
tańska ludność Singkiangu oddawna już nie 
uznaje władzy Chin nad sobą, a teraz z in- 
spiracji Japonji i przy jej pomocy wystąpi- 
ła do-walki zbrojnej o niepodległość kraju. 
W. Tokio istnieje komitet panislamski, któ- 
ry prowadzi enefgieyną propagańde ńa tzećż 
zjednoczenia wszystkich mahometan w Azji. 


Z ramienia tego komitetu wysłarty został do 


Sinkiangu pretendent do tronu w tym kraju 
książę turecki, podobno syn jednego z osta- 
tnich sutłanów. Książę ten, cieszący się po- 
parciem Japonji, miałby, rzecz prosta, ode- 
grać w razie powodzenia akcji powstańczej, 


tę samą rolę, co cesarz Puyi w Mandżurji. 
Byłby to manekin, którym dyrygowanoby z 
Tokio. 

W planach ekspansji japońskiej leży zgru- 
powanie przy sobie i poddanie swoim wpły- 
wom jaknajwiększej iiczby krajów i narodo- 
wości azjatyckich pod hasłem  panazjatyc- 
kiem. Dla urzeczywistnienia tych celów po- 
sługuje się Japonja zasadą „dziel i panuj”, 
co stosuje przędewszystkiem do Chin, okra- 
wając je ze wszystkich stron i — jak w da- 
nym wypadku — wyzyskując hasła niepodle 
głościowe. : 


Turkiestan chiński i jego losy nie są je- 
dnak obojętne ani dla Z. S. R. R., ani też dla 
Anglji, którą ze względu na Indje i na swo- 
je stanowisko w Świecie muzułmańskim nie 
może pozwolić na zdystansowanie jej przez 
Japonję. Dla Z. S. R. R. protektorat a la 


Mandżurja tuż pod bramami Turkiestanu £o 
wieckiego jest również niepożądany, gdyż w 
razie konfliktu na obszarach Dalekiego 
Wschodu stwarza nowy front a właściwie 
przedłużenie frontu syberyjskiego na  połu- 
dniowo-zachód. Również Anglja, która kon- 
troluje Tybet, stara się energicznie przeciw- 
działać utrwaleniu tutaj, w Sinkiangu, wpły 
wów japońskich i ze swej strony popiera 
ruch panmahometański, pozostający — oczy 
wiście -— pod jej wpływem. Ruch ten wycho 
dzi z Indyj, gdzie mahometanie są wyraznie 
protegowani przez Anglików. Anglja w da- 
nym wypadku „przygląda” się życzliwie ak- 
cji wojennej rządu nankińskiego przeciw 
buntownikom turkiestańskim, gdyż jest to 
w jej interesie politycznym. Jeśli Nankin 
zwycięży generała Ma i wpływy , japońskie. 
Anglja i Z. S. R. R. będą mogły się czuć bez: 
pieczniejsze w tej dzielnicy. AZS R.R. Zo- 
stanie odciążona na tej granicy i zyska wię 
kszą swobodę w grupowaniu sił i koncentro 
waniu ich nad Amurem. 


światowej w Chicago 


W tych dniach otwarto po- 
nownie wystawę światową w Chi- 
cago. Na zdjęciu słynna aleja 
Sztandarów, na której oglądać 
można flagi wszystkich państw, 
biorących udział w wystawie. 


Lion Feuchtwanger 


RODZINA OPPENHEI 


Gutwetter, czytając te słowa, potrząsnął głową. 

-— Czego tę chce nasz przyjaciel? — zwrócił się 
do Sybili zdziwiony. — Z jakiego powodu to roz- 
drażnienie? Jakżeż on może odemnie wymagać, 
żebym nieważne ludzkie przeżycia opisywał sło- 
wami, na miarę wydarzeń kosmicznych? Czyżby 
serjo wymagał, żebym wyparł się djonizyjskich 
przeżyć, z któremi pragnąłbym  współdźwięczeć, 
tylko dlatego, że z niemi związane są małe przy- 
krostki. 

Fryderyk Wilhelm Gutwetter był na nowej dro- 
dze. Uczcił narodziny „Nowego Człowieka", jako 
wydźwignięcie naturalnego, pierwotnego  instyn- 
ktu. Wcale nie był tem zaskoczony, że historia u- 
rzęczywistniała wreszcie jego poetyckie wizje. 
Zaskoczeni natomiast byli narodowcy tem, że wy- 
sławia ich taki człowiek jak Gutwetter. Wszyscy 
niemal uczeni, wszyscy artyści wyższej klasy od- 
wrócili się od narodowców. Cóż za szczęśliwy 
przypadek, że znalazł się wielki pisarz, który się 
do.nieh przyznaje! To, co Gutwetter bez żadnej 
szczególnej intencji napisał w duchu  kategoryj 
kosmicznych, to niechcąco stało się utworem o 
charakterze politycznx»m. Rząd dał instrukcję, że- 
bę: przyciągnąć tego człowieka. Więc go zaczęto 
przyciągać. Wszystkie pisma drukowały jego wy- 
powiedzi, sam Fuehrer go bardzo szanował, w 
ciągu jednej nocy stał się sławny. Daleki od ma- 
łostkowej ambicji, dał się jednak ukołysać sławie. 
Pozwalał się zapraszać jako honorowy gość na 
bankiety, urządzane przez narodowych ministrów. 

Jego charakterystyczna głowa odbijała się wy- 
raziście od niemodnego ukioru, ku zachwytowi i 
radości fotogralów. Brał we wszystkiem udział, 
naiwnie połechtany w próżności, tak się bawi do- 
rógły wśród dzieci — mawiał do jednego ze swo- 
ich znajomych. - 

Próbował pociągnąć ze sobą Sybilę w swych 
wzłotach. Lgnęła do niego chętnie na swój ufny, 
dziecięcy sposób. Dopóki była razem z Gustawem, 


Przedruk wzbronicay 90) 
dzieliła z nim liberalne zapatrywania, narodowcy 
wydawali się jej niewypowiedzianie głupi i bez 
smaku, To ne wyłączało wszakże możliwości, by 
na przestrzeni stuleci i wizje Gutwettera nabrały 
prawdy. Sybila miała niewiele zainteresowań dła 
spraw politycznych. nie orjentowała się w nich 
biegle. Nie była wizonerką, jak Gutwetier. To co 
dla poety miało określony kształt, dla niej było 
mgliste i niewyraźne. Wyśmiewała się nieraz z li- 
cznych głupstw, które się przytrafiały narodow- 
com, a Fryderyk Wilhelm wtórował jej serdecz- 
nym śmiechem. 

Ale po pewnym czasie straciła dla niej urok pro 
stolinijna naiwność Gutwettera, która ją na po- 
czątku tak czarowała. Zaczęła uważać górnolotne 
słowa Gutwettera za mętne, za pozbawione sensu. 
Skrzykrzył jej się jego patetyczny liryzm. Tego, 
czego mogla nauczyć się od niego w literackim 
rzemiośle, nauczyla się. Wiecznie ten sam podziw, 
jaki żywił dła jej osoby, znudził się jej wreszcie. 
Zatęskniła za Gustawem, za jego liberalizmem, za 
jego szerokiemi horyzontami. Gustaw potrafił wy- 
chwalać w niej to, co było godnego pochwały z 
niezawodnem znawstwem i zganić to, co się w niej 
nie podobało z nieporównaną szczerością. Po po- 
zbawionem wszelkiego sądu uwielbieniu Gutwette- 
ra podwójnie brakowało jej krytycznej przyjaźni 
Gustawa. żałowała, że brała tak niewielki udział 
w sprawach Gustawa, że utrzymywała tak luźne 
stosunki z oddanym mu Frischlinem. 

Ale Gustaw jest człowiek zgodny, łatwy w po- 
Życiu, Bywały czasy, że Sybilla była taka zajęta, 
iż nie miała wolnej chwili dla niego. Nie miał jej 
nigdy tego za złe. Nie będzie więc miał i teraz. Po 
długim milczeniu zadepeszowała do niego, że już 
skończyła o tyle swoją robotę, iż może do niego 
przyjechać. 

Telegram przyszedł do Gustawa w chwili, kiedy 
był jaknajdałszy od Sybilli. Dokumenty Bilfingera 
spoczywała w biurku, mie miał nikogo, z kim 


mógłby o tem porozmawiać. Johannes Cohen sie- 
dział w obozie koncentracyjnym, w twierdzy Her- 
renstein w Saksonji, Gdy Gustaw przymykał oczy, 
nawiedzał go natrętny obraz: widział przyjaciela, 
klęczącego na ziemi, z głową ogoloną w kształt 
swastyki, powtarzającego: „Ja jestem świnia Jo- 
hannes Cohen, jestem Żyd, który zdradził ojczy- 
znę!* Było to potworne. Johannes wyglądał w 
tem wyobrażeniu jak marjonetka, jak tancerz z 
pantominy, który podskakuje i skrzeczy jedno i to 
samo zdanie, jak papuga. Gustaw nie mógł się po- 
wstrzymać od śmiechu, i ten śmiech sprawiał mu 
ból, 

Bardziej niż dawniej po zaaresztowaniu Johan- 
nesa Gustaw wahał się pomiędzy trzeżwym roz- 
sądkiem a roznamiętnieniem oburzonego oskarży- 
ciela. W tym okresie przyszła właśnie depesza od 
Sybilli, od jego małej, szcezuplutkiej Sybilli. Nie, 
nie chciał jej mieć teraz przy sobie. O tych rze- 
czach nie chciał z nią mówić, a nie mógł mówić 
o niczem innem. Niedawno była mu szalenie po- 
trzebna, wtedy trzymała się zdaleka. Teraz nie po- 
zostawało mu nic innego, jak odsunąć ją na boca- 
ny tor. Uczynił to lekkim, możliwie szczędzącym 
gestem. 

Ale Sybilla nie spostrzegła tego gestu, spostrze- 
gła tylko odmowę. Jak dziecko odęła wargi, jak 
dziecho zaczęła płakać, Płakała bez powstrzyma- 
nia, wtuliła twarz w poduszkę, poduszka była 
wkrótce cała mokra. Stapniowo rozczarowanie jej 
przekształcało się w gniew. Gustaw był na bani- 
cji, ludzie narażali się, przyznając się do znajo» 
mości z nim, utrzymując Z nim stosunki. A ona 
chciała to wziąć na siebie, chciała do niego poje- 
chać —- on zaś dumnym, niedbałym gestem odtrą- 
cił jej przyjażń. Nigdy nie usiłował poważnie 
wczuć się w jej sprawy. Właśnie dlatego, że w 
głębi ducha wiedziała, że utraciła tego człowieka 
z własnej winy, miała do niego urazę. List jego 
pozostawiła bez odpowiedzi. 

Już jej nie nudziła staroświecka adoracja Guts 
wettera. Coraz częściej widywano Gutwettera w 
jej towarzystwie, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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lotnik zginął w czasie popisu 


W Paryżu odbywały się ostatnio zawody lotnicze w jeździe popisowej. Lotnik portugalski d: Abreu 


runął ze swym samolotem na 


ziemię i zginął w płomieniach. 


Listy z Dalekiego Wschodu 


„Osaka Osachi Simbun” 


Gazetowy cnd w państwie papieru. — Czem jest największe pismo 
japońskie. — Dwa miłljony egzemplarzy w jednej godzinie. — Wy- 


dawnictwo, które posiada 18 samolotów. — 


ołębie. — Reporterzy. 


{Korespondencja własna). 


, Charbin, w czerwcu. '(Centropress). 

O japońskiej prasie wie szeroka opinja 
publiczna w Europie bardzo mało. Nie wia- 
domo, z jakiej przyczyny wytworzyło się w 
Europie zdanie, że w państwie papieru 
w Japonji, pozostaje prasa pod względem 
technicznym daleko w tyle za prasą europej 
ską czy amerykańską. Zdanie takie jest zu- 
pełnie błędne. W ostatnim czasie, zwłaszcza 
jednak w ostatnim dziesiątku lat, postęp te- 
chniczny w Japonji idzie niebywale szybko 
naprzód. Japońskie „kombinaty” prasowe 
doskonale mogą obecnie konkurować z ame 
rykańskiemi przedsiębiorstwami gazetowe- 
mi i w współzawodnictwie mogą spocząć na 
laurach. 

Abyśmy się o tem przekonali, przypatrz- 
my się, jak urządzona jest redakcja jedne- 
go z największych pism japońskich w mie- 
ście Osaka „Osaka Osachi Simbun”. Pismo 
to założone zostało dnia 25 stycznia 1880. 
Istnieje zatem już 53 lat i jest najstarszem 
pismem w Japonji. Historja tego pisma 
jest zarazem historją prasy japońskiej, kro 
czącej siedmiomilowemi krokami. 

O ogromnych rozmiarach pracy w piśmie 
„Osaka Osachi Simbun” w obecnych cza- 
sach przekonać się możemy z następujących 
cyfr: 

W wydawnictwie, które wydaje tylko je- 
den dziennik i kilka czasopism (razem 10 
wydań) pracuje 2.500 ludzi. Cyfra ta nie o- 
bejmuje liczby korspondentów miejscowych 
których jest około 1200 i którzy są nawet w 
najmniejszych ośrodkach japońskich, jako- 
też 50 korespondentów zagranicznych. Ogó 
łem wszystkich współpracowników, redak- 
torów, zagranicznych korespondentów, pra- 
cowników administracyjnych i robotników, 
obsługujących codziennie to wydawnictwo, 
jest 3.750. Jest to cyfra wprost zawrotna, 
jeżeli się porówna stosunki prasowe u nas. 

Wszyscy ci pracownicy pracują w trzyna 
stopiętrowym gmachu, położonym w cent- 


ralnej części miasta Osaka. Na dwupiętro- 
wej wieży tego kolosu jest latarnia z pro- 
jektórem dla samolotów i wielka stacja ra- 
djowa. Wieczorem trzynastopiętrowy teh 
gmach tonie w powodzi świateł, lampjonów 
i lamp. Na parterze mieści się kontroła wy- 
dawnictwa, na pierwszym piętrze i w części 
drugiego piętra mieszczą się uniwersalne 
składy wydawnictwa i klub dziennikarzy. 
Czwarte piętro zajmuje teatr, sala do przyj 
mowania wizyt, zakład fryzjerski i denty- 
styczny. Wszystkie te przedsiębiorstwa są 
własnością wydawnictwa. Na  dziewiątem 
piętrze mieszczą się restauracje, a to euro- 
pejska i japońska. Ostatnie piętra zajmują 
lokale redakcyjne. Drukarnia znajduje się 
w podziemiach. Jest to cała fabryka z 24 
ogromnemi maszynami drukarskiemi. 17 
maszyn rotacyjnych typu „Osachi” może w 
ciągu jednej godziny wydrukować dwa mil- 
jony egzemplarzy pisma. Jedna z maszyn, 
typ „Elits” drukuje wielobarwnie i przezna 
czona jest do druku czasopism  ilustrowa- 
nych i barwnych dodatków pisma głównego 

Przy zwiedzaniu gmachu „Osaka Osachi 
Simbun” najbardziej zainteresował mnie lo 
kal, w którym nagromadzone są wszystkie 
ostatnie wynalazki z dziedziny radja, tele- 
fonu i telegrafu. Jest tu nie wielki a swym 
wyglądem całkiem prosty aparat, który jest 
ostatnią zdobyczą techniki — 


aparat, przy pomocy którego wi- 
dzieć można na odległość. 


Dalej widzieć tu można najrozmaitsze ra- 
djoapraty, aparaty telefon. i telegraf. od 
najprostszych do najbardziej skomplikowa- 
nych, jakich używa się do rozmów na dal- 
sze odległości. 

Pismo posiada również swe kino dźwięko 
we, dla którego pracuje 11 grup operato- 
rów. W kinie wyświetlane są „żywe gazety” 
przegląd wszystkich znaczniejszych wypad- 
ków w kraju i zagranicą. 


meae OOO EEEE ZZO ZOE OOOO ZOZÓE ZZ O RORDĘSC 


„Osaka Osachi Simbun” poświęca dużo 
uwagi połączeniu nietylko ze wszystkiemi 
częściami Japonji, ale i z zagranicą i do te- 
go celu służą pismu oprócz radja, telefonu i 
telegrafu również własne samoloty, samo- 
chody i... 

pocztowe gołębie. 


Tak jest, w dzisiejszym czasie szalonego 
postępu techniki okazuje się, że i gołębie-re 
porterzy mogą być potrzebni dla wielkiego 
pisma. 300 pocztowych gołębi mieści się w 
specjalnym gołębniku na dachu budynku 
wydawnictwa. Konieczność trzymywania go 
łębi przy tak doskonałem urządzeniu połącz. 
telefonicznych i radjowych da się usprawie 
dliwić tem, że w niektórych mniejszych mia 
stach, w których pracują korespondenci pi- 
sma, niema dotychczas jeszcze ani radja a- 
ni telefonu. 

Wydawnictwo „Osaka Osachi Simbun” po 
siada 18 samolotów, z których 10 służy do 
przewozu korespondencji a 8 do przewozu 
pasażerów i współpracowników pisma. Z 27 
samochodów 7 jest do dyspozycji współpra- 
cowników, 20 służy do przewozu papieru, 
gazet itp. 

Lotnicze połączenia pisma „Osaka Osa- 
chi Simbin” ma wielkie znaczenie historycz 
ne, bowiem pismo to jest inicjatorem powie 
trznego połączenia pomiędzy Japonją i A- 
meryką, w konsekwencji czego już od roku 
1925 istnieje regularna komunikacja powie- 
trzna pomiędzy temi ziemiami. W raku 1981 
pismo to wraz z dwoma amerykańskimi 
przedsiębiorcami po raz pierwszy  zorgani- 
zowało lot przez Ocean Spokojny bez przy- 
stanku, a lotnikom japońskim i amerykań- 
skim, którzy lotu takiego dokonali, wypła- 
cono nagrody po 50.000 yen. 

Oprócz codziennego, porannego wydania 
dziennika „Osaka Osachi Simbun” . wycho- 
dzi tu wielki ilustrowany tygodnik, specjal- 
ne czasopismo tygodniowe poświęcone inte- 
resom dzieńnikarzy i dziennikarstwa, mies 
sięcznik zagraniczno-polityczny klubu reda- 
ktorów, czasopismo sportowe wychodzące 
dwa razy w miesiącu, czasopismo kinemąto 
graficzne, czasopismo teatralne, wychodzą- 
ce raz w miesiącu, miesięcznik dla dzieci, 
tygodnik dla fotografów, miesięcznik dla 
kobiet oraz specjalne czasopismo, w którem 
podaje się miesięczny przegląd działalno- 
ści wydawnictwa „Osaka Osachi Simnum”, 
a wreszcie luksusowy perjodyk „Tokio-Osa 
chi Simbun” wydawany na papierze kredo- 
wym. 

„Osaka Osachi Simbun” nie jest organem 
żadnej partji politycznej i służy interesom 
publiczności. Ciekawem jest, że wydawnie- 
two pisma zajmuje się również rozległą ak- 
cją dobroczynną. Tak np. dnia 1 stycznia 
1928 pismo założyło stowarzyszenie dobro- 
czynne, którego fundusz 500.000 yen na- 
gromadzony został tylko z pieniędzy wyda- 
wnietwa. Cały dochód roczny stowarzysze- 
nia przeżnacza się na wsparcia dla biednych 
w miastach Kobe, Tokio i Osaka. Oprócz te- 
go stowarzyszenie to w okresie prac wiosen 
nych na roli otwiera schroniska dla dzieci, 
w których rolnicy zupełnie bezpłatnie mogą 
pozostawiać swe dzieci pod ochroną wyszko 
lonych ochroniarek. 


Ciekawem również jest, że pismo posiada 
specjalny oddział, w którym kontroluje się 
prawdziwość doniesień korespondentów. 
Wszystkie wiadomości, jakie przedkładane 
są czytelnikom, polegają zatem na prawdzie 
i dlatego też czytelnicy do pisma odnoszę 
się z wiełkiem zaufaniem. 


J. GÓRSKI. 


Bojkotujmy towary i usługi hitlerowskich Niemiec! 
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Gdy mordercy 


zasiądą na ławie oskarżonych... 


Dziś pierwszy dzień sensacyinego procesu 


Kraków, 18 czerwcą. 


(rg) W dniu wczorajszym podaliśmy szczegóły 
ujawnienia zhrodni przy ul. Andrzeja Potockiego 
oraz przebieg pościgu. Przygotowanie morder- 
stwa oraz jego przebieg, przedstawiają się nastę” 
pująco: 

Głównym inicjatorem, oraz moralnym spra- 
wea zbrodni jest  Włądysław _ Bobrzecki, 
w którego umyśle plan ten zrodził się z hon» 
cam kwietnia br. Powstał on stąd, że Bobrzęcki 
poznawszy dra Niissenfelda w lzbie lekarskiej 
przez swą żonę, która pracowała łam w charakte- 
rze sekretarki, dowiedział się, iż dr. Niissenfeld ja- 
ko skarbnik Izby przechowuje w swem mieszka- 
niu jej pieniądze. Badając jego życie domowe 
stwierdził Bobrzecki, że jest on człowiekiem o- 
szczędnym i posiada zmaczniejszą gotówkę. Temi 
wiadomościami podzielił się ze Schenkirzykiem, 
swym kolegą szkolnym, którego pozyskał dla 
swych planów. 

Obaj byli jednak dyletantami w tego rodzaju 
wystąpieniach, potrzebowali więc pomocy fachow 
ca, obeznanego z popełnianiem przestępstwa. Tym 
miał właśnie być Doniec, który chwalił się przed 
Bobrzeckim kradzieżami kieszonkowemi i miał 
razem z nimi dokonać włamań kasowych, 


Od kradzieży do mordu 


Z początku planowano dokonanie zwykłej kra- 
dzieży. Celem zrealizowania tego planu starano 
się skłonić Dońca do zawarcia znajomości z Garu- 
carzówną, przez co miałby ułatwiony dostęp do 
mieszkania dra NAssenfeldą 1 mógłby odbić w pla- 
stelinie klucze od drzwi wejściowych, które na- 
stępnie zamierzano dorobić. Plan ten jednak oka- 
zał się niewykonalny. Zachodziła duża wątpli- 
wość, czy Garncarzówna, osoba starsza i powa- 
żna, nie lubiąca zawierać przygodnych znajomo- 
ści, zgodzi się pa wejście w bliższy kontakt z Doń- 
ceni, którego zewnętrzny wygląd nie wróżył w 


„tym kierunku pomyślnych widoków, — Wreszcie 
„zachodziło poważne niebezpieczeństwo, żę z chwi- 


Ja odkrycia kradzieży, podejrzenia skierują się na- 
tychmiast przeciw Dońcowi, gdyż jego przede- 
wszystkiam wskaże Garncarzówna, jako sprawcę 
kradzieży, skoro będzia on jedynym podejrzanym 
osobnikiem z pośród jej znajomych. 

Postanowiono wówczas przemocą zawładnąć 
mieniem dra Nóasenłelda, pozbawiając przytem 
życia jego służącą. Płan ten zrodził się w głowie 
Dońca, który zobowiązał się wobec wspólników, 
Że dokona tego zabójstwa, uderzając Garncarzów- 
nę w głowę, domagał się tylko od spólników 
swych wyszukania takiego podstępu, któryby 
skłonił służącą do otwarcia drzwi i wpuszczenia 
go do wnętrza mieszkania. Wpadli oni na pomysł, 
hy sporządzić pakunek i dowód doręczenia. Pa- 
kunek miał wręczyć służącej Doniec i przytem, o- 
świadczyć, że przesyła go lękarz, czyteż pacjent 
da dra Niissenfelda, a zarazem prosi o potwier= 
dzenie odbioru. Gdy zaś służąca będzie zajęta od- 
bieraniem pakunku i wydawaniem pokwitowania, 
wpadną dalsi oskarżeni, a  rozprawiwszy Się 
wkrótce wspólnemi siłami ze służącą, o ilehy Do- 
niec nie zdołał jeszcze sam tego uczynić, zabiorą 
spodziewany łup i zbiegną. To zimne wyrachowa- 
nie i skrupulatne roztrącanie możliwości oraz 
przeszkód w wykonaniu zamierzonego działania, 
wskazuje, że czyn został dokonany z pełną preme- 
dytacją, ze świadomością skutków, jakie mają na- 
stąpić, a zalem nosi on wybitne cechy przeslęp- 
Stew umyślnego. 


Dla uspokojenia nerwów... 

Wykonanie powyższego plamu zaznaczyli na pią- 
tek, 11 maja br. Dnia tego w Po dknycił PR TA 
spotkali się wszyscy trzej na plantach, „oczem 
weszli do restauracji przy nl. Mikołejskiaj, gdzie 
zakupili wódkę, by nadać sobie otuchy, przyczem 
Bobrzęcki zażywał nadto pastylki „Dijal* dla u- 
spokojenia nerwów. Następnie weszli de bramy 
domu przy ul. Andrzeja Potockiego nr. 12, wysy- 
łając Dońca z pakunkiem pod drzwi mieszkania 
dra Niiesenfelda. Nie powiodło im się jednak, bo 
mimo pukania Garncarzówna, widocznie nieobec- 
na, nie otworzyła drzwi, wobec czego odłożyli 
wykonanie napadu na dzień następny. 

W sobotę 12 maja br. znowu nie zdołali dopiąć 
swego calu, albowiem w chwili, gdy Doniec zna- 
Jazł się przed drzwiami wejściowemi do mieszka- 
nia Dra Nósseafcida spotkał w klatce schodowej 
nieznanego mu mężczyznę, musiał się tedy cofnąć. 
Powrócili więc do mieszkania Bobrzeckiego, gdzię 
zestonawiali sią nad dokonaniem napadu tegoż 
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Garncarzówny 


dnia popołudniu. Rozważając możliwość unieszka- 
dliwienia nie tylko Anny Garncarzówny, ale rów- 
nież i Dra Nissenielda, wewentualnie także i obe 
cnych w jego mieszkaniu pacjentów. Tem śmiały, 
iście na amerykańską miarę zakrojony, projekt 
nie wszedł jednak w życie skutkiem sprzeciwu Bo- 
brzeckięgo, który wykazywał jego słabe punkty. 
przedewszystkiom zaś możliwość łatwego zaalar- 
mowania domowników, a m za tem idzie, — uda» 
remnienia rabunku i przytrzymania przez policję 

Wobec tego umówili spotkanie na poniedziałex 
rano, wyznaczając równocześnie Bobrz kiemu 
rolę obserwatora od godziny 7 rano na plantach, 
by mógł stwierdzić, czy i kiedy wyszedł dr. Nis- 
senfeld z mieszkania. 7 


Na piantach 


I nadszędł poniedziałek 14 maja 1934 r, Już 
przed Radna JG reno czuwał osk. Bobrzecki 
na wyznaczonym mu posterunku, obierając za 
miejsce swej «obserwacji ławkę na plantach, 
wprost bramy domu przy ul. Andrzeja Potockiego 
nr. 12. Dla odwrócenia od siebie uwagi gymulo- 
wał czytania porannych dzienników, nie spuszozał 
jednak faktycznie oczu z obserwowanego punktu. 

W niedługi czas nadeszli Doniec z Schenkirzy= 
kiem, których rozmieścił Bobrzecki po plantach 
w pewnam od siebie oddaleniu, by nie zwracać W- 
wagi przechodniów. Wkrótce spostrzegł Bobrzece 
ki, że z bramy domu wyszedł dr. Nissenteld uda- 
jąc się w kierunku ul. Mikołajskiej, gdzie nieza- 
długo zniknął z oczu śŚledzącemu go Bobrzeckie- 
mu. Ponieważ nie ulegało wątpliwości, że Dr. 
Nissenfeld wyszędł do szpitala i nie powróci już 
przed południem da domu, oskarżeni postanowili 
przystąpić do wykonania zbrodniczego dzieła. 

Przedewszystkiem, jak poprzednio — tak I te- 
raz postanowili alkoholem dodać sobie odwagi 
Wyałali więc Dońca, by zakupił wódki i przyszedł 
z nią do mieszkania Bobrzeckiego, przy W. Zybli- 
kięwicza, gdzie tymczasem oba się udali by po 
czynić ostateczne przygotowania. Doniec kupił 
wódkę, z którą przyszedł na ul. Zyblikiewicza, 
gdzie wymieszali przynieaioną wódkę w garnku 
i wspólnie wypili. Następnie Doniec przygotował 
paczkę, a Schenkirzyk potwierdzenie odbioru, któ- 
remi Donięc miał ułatwić sobie wstęp do mieszka- 
nia. Bobrzecki uzbroił się w rewolwer automaly- 
czny, a Schenkirzyk w większy rewolwer beben- 


k 3 
“Dia zmylenia śladów ubrał Bobrzecki kapelusz 
bronzowy z zięloną wstążką i gramom nò. 
S“ jakiego poprzednio nigdy nle nosił, Schenki- 
rzyk, zabrał przygotowaną w pudełeczku plasteli- 
nę z odciskiem obcych linij papilarnych, która za” 
mierzał pozostawić na miejscu zbrodni. Wreszcie 
jako narzędria do włamania zabrał Bobrzecki unl- 
wersalny młotek, zaopatrzony równocześnie w sie 
kierkę, dłutko i obcążki, a Schenkirzyk pilnik do 
drzewa. 
Przed samem wyjściem pozostawili w mieezka 
niu Bobrzeckiego wszystkia swe dokumenty | prze 
dmioty, któreby mogły im wypaść z kieszeni w 
czasie napadu i naprowadzió na ich ślad, przy” 
czem Bobrzecki i Schenkirzyk nie omieszkali spra- 
wdzić czy Doniec skrupulatnie te nakazane przez 
nich środki ostrożności zachował i dlatego grun- 
townie zrewidowali jego ubranie. Wkońcu Bobrze 
cki i Schenkirzyk ubrali rękawiczki i wręczywszy 
Dońcowi paczkę wyszli na miejsce uplanowanej 
zbrodni. 


Premedytacja 


Cał ższy przebieg przygotowań, wskazuje 
na obmyśla "A najdrobniejszych szczegółach 
sposób dokonania napadu. Te przygotowania wy 
kązują, że najdokładniej zdawali sobie sprawę z 
ogromu swej zbrodni | dlatego pogunęli swą osteo 
żność wprost do krańcowości. Najsilniej jednak 
należy podkreślić fakt, żę tak Bobrzacki jak i 
Schenkirzyk azli na miejsce zhrodni uzbrojeni w 
broń palną, szli więc przygotowani de dokonania 
niętylko rabunku ale do zadania Śmierci Annie 
Garncarzównie i jakkolwiek wadia ich zamiarów 
miała ona znaleść śmierć w rekach Dońca, skut- 
kiem uduszenia, starali alg zabezpieczyć wykona” 
nie planu dokonania zabójstwa przez eweatntine 
jej zastrzelenie, gdyby uduszenie zawiadło. 


Po przybyciu przed dom przy nl. Andrzaja Po- 
toekieęgo nr, 1A. Domiea pierwszy wkroczył nA 
schody a za nim w pewnej odległości Schenkirzyk, 
na końcu zad Bobrzecki. Wkrółce neałyazeli, żo ©- 


= = 4 sk z 4 Od. 
trącił Dońca i pochwycił pod gazdła 

tej chwili okrzyk przestrachu 

nę. Ta jednak w tym momencie wyrwała cię z je 
go uścisku achylając sią całem ciałem w dół i 
prąc ku drzwiom wejściowym tak, że pozostawiła 
Schenk pmzedpoko| ; 


Schankirzyka, Garncarzównę pochwycił pod 
dło. Na ten właśnie moment wpadł do przedpoko- 
ju Bobrzęcki i zatrzacnął za sobę drzwi, wiodące 
do klatki schodowej. Ponieważ zaś obawisł się, 
by Garncarzówna dalaj nie krzyczała i nie zwa- 
biła tym sposobem  współmieszkańców, pobrał 
Dońca i Garncerzównę do sałonu, a ci pohnęli sto- 
jącego przed nimi Schenkirzyka. Popchnięcie to 
było tak gwałtowne, że Schenkirzyk wpadł do po- 
koju, a Doniec z Garncarzówną przewrócili się 
tuż za progiem. Skutkiem tego upadku oblnznił 
Doniec uściski na szyi awej ofiary, tak, że ta po- 
częła ponownie krzyczeć wobec tego Doniec sta- 
ral się ręką przytrzymać jej meta. Widząc to 
Sahenkirzyk ponownie przyszedł z pomocą Dońco- 
wi i znowu achwycił Gernoarzównę pod gardło, 
przyciskając jej szyję rękami do ziemi. Tymcza- 
sem Bobrzecki nie pozostał bezczynny, bo nosły- 
szawszy ponowny krzyk Garncarzówny wpadł do 
pokoju ordynacyjnego, skąd porwał płaszcz lekar- 
ski, skręcił go na kształt powroza, porwał nastę- 
pnie przygotowane do opatrunku kawałki gazy i 
ligniny i z tem przybiegł do salonu, Gazą i ligni 3 
zatkał usta ofiary, by nie mogła już głosu wydać, 
a skręconym płaszczem poderwał głowę umiera- 
jącej już Garncarzówny i zawiązał go w pętlę, 
starając się ją silnie zacisnąć dookoła szyi W 
czasie wiązania oderwał swe ręce Schenkirzyk 
od szyji Gamcarzównej, a gdy Bobrzecki spo- 
strzegł jeszcze drgawki przedśmiertnae wydobył 
rewolwer, chcąc strzałem zakończyć jej życie, zaś 
Schenkirzyk lali ugodził ją pięścią w le- 
wą stronę glowy tuż ponad okiem, 
Śmierć Garncarzówny przyazla niehawom i giy 
sprawcy spostrzegli, że na ziemi leżą fuż nie da- 
jące oznak życia zwłoki dziewczymy, zabrali się 
do plądrowania mieszkania, poczem starali się 
zatrzeć za sobą ślady, mogące ich zdradzić. 


Zaderanie Śladów 


Ponieważ Doniee pracował bez rękawiczek, wy- 
tar} Schenkirzyk dokładnie swą rękawiezką zım- 
azową, którą później na miejscu zbrodni zostawił, 
wszelkie miejsca, których mógł dotykać Doniac, a 
następnie wyjął pezyniesioną z sobą płastelinę | 
odbity na niej odcisk paica Słaniława Bobrzeckio- 
go poumieszczał na gładkich przedmiotach, Jedcn 
za sprawców zdjął słuchawkę aparatu telefonicz- 
nego, hy spowodować jego wyłączenia Í nie wzhu- 
dić podejrzeń dra Niesewiełda, gdyby zechciał 
ze szpitala telefonować do domu i nie otrzymywał 
stamtąd odpowiedzi. Wreszcia zrabowane zegarki, 
pierścionek i krzyż zasługi oraz rewolwery, sho- 
wali do teczki, papierośnicę, którą miał w swem 
ręku Doniec, po wytarciu jej rękawiczką, pogosta» 
wi} Schenkirzyk w przedpokoju na półce wiesza- 
ka i tem też pozostawił Bobrzecki swój kapelusz 
brązowy. Wkońcu przed wyjściem narzucili o- 
skarżeni na piersi trupa czarną makatkę, zabra- 
ną ze stolika pokoju jadalnego. W tym ostatnim 
czynie nleży dopatrywać się zabobonu, właściwe- 
go sprawcom przestępstwa, który wierzą, że tym 
sposobem zapobiegną odkryciu, ich przytrzyma- 
niu. 

Cały przebieg zabójstwa i rabunku wskazuje, łe 
oskarżeni nie spioszyli się bynajmniej przy wy: 
konaniu obmyślanej zbrodni. Palili nawet na miej- 
sou po zabójstwia papierosy, Q czem świadczą po- 
rziicone przez nich zużyte zapałki 1 niedopałek 
papierosa „damskiego'. Działali więc na zimno, 
z pełną rozwagą i zastanowieniem, kontrolując 
każdy swój krok, by nie pozostawić za sobą šla- 
dów. Wyszli niespostrzeżeni unosząc z sobą lup 
wartości około 90,000 zł, a pozostawiając za śołtą 
leżące zimne zwłoki dziewczyny, nie przeczuwają- 
cej jeszcze tego ranka iak okrutnej Śmierci. 


JEŚLI CHCECIE POMÓC IRENIE HARAND 


abonujcie jej organ 


„GERECHTIGKEIT“ 


Iresa Harand niczego innego od Was nie żąda. 
Coma abonamentu | zł. miesięcznie, 
Kanto czekowe PKO 190.236. 
Adres wydawnictwa: Wiedeń I, Efisabethete, 20. 
Kańdy abonenż „Garechiiękałł" otrzynneja beu- 
płażnie połajri organ ruchu haraaytowekiego „Span- 
wiedliwość”, a nadto ma prawo dgaponowenia jo- 
dnym ogremplarzeri „Sprawiedftwości* ped dowe! 


mym adsesem, bou Gadnej dopłaty. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 19. VI. 1934 


(o to jest wzmożone parcie krwi? 


Jedną z najczęstszych dolegliwości późne- 
go wieku jest arterjoskleroza czyli t. zw. 
popularnie zwapnienie tętnic. Jest to cier- 
pienie, z którem w wieku dzisiejszym, wie- 
ku industrjalizacji, coraz to cięższej walki 
o byt, staczanej w dużych miastach, wśród 
niesłychanego zapięcia nerwów, — spotyka- 
my się coraz częściej. Także wczesne przy- 
zwyczajenie się i nadużywanie przez mło- 
dzież męską tytoniu i alkoholu przyczyniło 
się do wcześniejszego i częstszego występo- 
wania tego schorzenia naczyń krwionośnych. 

W artykule niniejszym zajmiemy się jed- 
nak tylko jednym z objawów, który stale 
jej towarzyszy — nieraz bez żadnych innych 
dolegliwości — mianowicie 


wzmożonem ciśnieniem krwi 
Występuje ono zazwyczaj w piątym dzie- 


siątku lat, nie zdradzając się przytem, jak 
już wyżej powiedzieliśmy, żadnemi oznaka- 


mi, świadczącemi o niedomaganiu jakiegoś 
ważnego organu. Ten to stan wzmożonego 
ciśnienia krwi bez żadnych innych objek- 
tywnych danych, spotykamy dość często, 
stanowi trudny do rozwiązania dla lekarzą 
dylemat: czy należy go uważać za chorobę 
i leczyć, czy też nie? 

Są lekarze, którzy traktują ten stan jako 
samoistną, odrębną jednostkę chorobową i 


odpowiednio do tego starają gię, o ile to leży | 


w możliwościach sztuki lekarskiej, przeciw- 
działać mu, i są inni, którzy leczą go tylko 
wtedy, o ile stwierdzą, że jest objawem ja- 
kiejś innej, poważniejszej choroby, n. p. 
chronicznego zapalenia nerek, skierowując 
oczywiście swoją wysiłki w kierunku usu- 
nięcią choroby podstawowej. 

Wzmożone parcie krwi, które niejednokro- 
tnie da się już stwierdzić prostem wyczu- 
ciem tętna na ręce, przyczem dane naczynie 
wyczuwalne jest jako twardsze i grubsze, a 
puls silniejszy i nie tak łatwo uciskalny, 
ustalone być może jednak z całą pewnością 
tylko przy pomocy specjalnego aparatu do 
mierzenia ciśnienia krwi. Także zmiany na 
innych, powierzchownie położonych  naczy- 
niach krwionośnych, jak n. p. na skroni, 
gdzie tętnice występują nieraz silniej i prze- 
biegają wężykowato, albo na stopie, pozwa- 
lają dokładniej ocenić stan zmian w całym 
narządzie krążenia. 

Jest rzeczą łatwo zrozumiałą, że taki sta- 
le się utrzymujący wzrost ciśnienia krwi, 
choćby nawet na razie nie dawał podstaw do 
żadnych skarg ze strony pacjenta, 

nie może być pożądany dla organizmu. 
bo każda praca, dokonywana stale pod naj- 
wyższem napięciem, musi odbijać się szko- 
dliwie na pracującym. Stąd usprawiedliwia- 
ne jest dążenie do obniżenia tego ciśnienia, 
zwłaszcza zaś, jeśli towarzyszą mu choćby 
najsłabsze dolegliwości w postaci przemija- 
jacych bólów głowy, czy nawet ledwo od- 
ezuwalnęgo znużenia. 

Pytanie tylko, w jaki sposób wpłynąć mo- 
Żna na spadek ciśnienia? Wiemy przede- 
wszystkiem, że parcie krwi wzrasta przy 
wysiłkach, wzruszeniach i wszelakich eksce- 
sach, także przy nadmiernem jedzeniu; spa- 
da natomiast podczas snu i wypoczynku. — 
Już te fizjologiczne obserwacje wystarczają, 
hy dotknięty wzrostem ciśnienia krwi chory 
mógł wpływać korzystnie na swój ustrój, O 
ile naogół nadmierne obserwowanie samego 
siebie przez chorego nie jest pożądane, to w 
wypadkach taw. hypertensji takie hipochon 


dryczne usposobienie nię jest bez korzyści. 
Chory ma w swem ręku najlepszy sposób 
wpływania na swój stan; bo najważniejsze 
jest 

oszczędzanie się, wypoczynek. 

Ludzie przepracowywujący się, ludzie nie 
zmordowani, nie użyczający gobie nigdy ani 
chwili wypoczynku, powinni o tem pamiętać 
zanim będzie zapóźno. 

Gdy wystąpią pierwsze oznaki, (jeszcze 
lepiej, zanim wystąpią pierwsze oznaki), do- 
brze jest okresy wysilonego zajęcia przepla- 
tać większemi lub mniejszemi pauzami. Każ 
da maszyna musi mieć chwile, kiedy może 
być wyczyszczona i odrestaurowana. Taksa- 
mo i organizm ludzki musi wypocząć. Lep- 
Sze, niż jednorazowy, dłuższy wypoczynek w 
roku, są 

częstsze, choćby krótkie, kilkodnio- 
we wytchnienia 
w codziennym kieracie, a jeszcze bardziej, 
niż fizycznego spoczynku, trzeba spokoju 
psychicznego, unikania wzruszeń 1 zmart- 
wień, które są najgorszą trucizną. 


U ludzi cierpiących na żołądek, kiszki i złą prze 
mianę materji, stosowanie naturalnej wody gorz- 
kiej „Franciszka-Józefa* pobudza prawidłowość 
funkcji narządów trawienia i kieruje odżywcze 
dla organizmu soki do krwiobiegu. — Zalecana 
przez lekarzy. 


ogół znacznie więcej, niż im potrzeba. Wska 
zane są raczej dania mniejsze, a częstsze. — 
Przestrzec należy ludzi o wzmożonem ciśnie 
niu krwi i tzw. apoplektycznym wyglądzie 
(krępa postać, tłusty kark i brzuch, zaezer- 
wieniona twarz) przed obfitemi biesiadami 
i libacjami w czasie uroczystości i świąt, Q- 
soby takie powinny raczej odżywiać się na 
sposób wegetarjański, ograniczając, o ile 
możności, spożywanie mięsa. 

Już te same zabiegi wystarczają często, 
by ciśnienie krwi utrzymać w pożądanych 
granicach. Jeśli jeszcze dani ludzie podda- 
dzą się pewnym ograniczeniom, jak odżywia 
nie się w pewnych dniach tygodnia tylko mle 
kiem i jarzynami, a nadto zastosują, ogólne 
masaże, kuracje kąpielowe itp., to zazwy» 
cząj już przęz takie higjeniczno-djetetyczne 
postępowanie, a czasem jeszcze przy użyciu 
lekarstw udaje się stale grożące niebezpie- 


Co do reszty trybu życia, to ograniczyć |czeństwo arterjosklerozy i wzmożonego ci- 
trzeba odżywianie się, bo ludzie jedzą na-|śnienia krwi utrzymać w ryzach. 


Pięć przykazań 

Swojego czasu napisał znany lekarz niemiecki, 
Hafeland, książkę p. t. „Makrobiotyka czyli eztu- 
ka przedłużania życia człowiekąć, która to książ- 
ka jeszcze | dzisiaj bywa z uznaniem i zaintereso- 
waniem czytana. Problemem makrobiotyki zajmu- 
ją się obecnie i współcześni wczani, przyczem szcze 
gólnie w Ameryce toruje się nowe drogi tej dzię- 
dzinie nauki. 

I tak naprzykład kilka lat temu ogłosił w dzien- 
nikach pierwszy doradca lekarski jednego z naj- 
większych towarzystw asekuracyjnych kilka „zło” 
tych przepisów na długie życie, —— Przepisy te 
brzmią, jak następuje: s 

1) Nie irytuj się! 

2) Bądź umiarkowany i wstrzemięźliwy. 

3) Przebywaj wiele na świeżem powietrzu, 

4) Poddaj się raz do roku hadaniu lekarskiemn. 

5) Strzeż się tycia! 

Beztroska przeciętnego Amerykanina w odnie- 
sieniu do własnego zdrowia doprowadza lekarzy 
ubezpięczeniowych do rozpaczy. „Przeciętny czło- 
wiek“ „_ powiada przedstawiciel nowej makrobio- 
tyki — „a pewnością skieruje swój automobil raz 
na 6 miesięcy do warsztatu, celem stwierdzenia, 
czy nie zachodzi potrzeba jakiejś poprawki, ale 
sam nawet nie myśli o tem, by i siebie samego ró- 
wnie częste poddać badaniu lekarekiemu. Obawia 
się tego, coby mógł ewentualnie ugłyszeć i nie jest 
wobec tego ciekawy. Aż pewnego dnia popada 
niespodzianie w omdlenie, a choroba jego już tak 
daleko posunęła się naprzód, że trudno już o wy- 
leczenie. Gdyby się był rok temu poddał bada- 
niu, mógłby był z powodzeniem zwalczyć początki 
choroby. 

Szezegókią wagę kładzie lekarz amerykaski na 
nadmierną tuszę. „Tłueycz jest eczkodnikiem i on 
wykodowuje chorohy sercowe. Mięsień tłusty nie 
jest tak mocny, jak smukły. Człowiek gruby, któ- 
ry zapadmie na zapalenie plue, czy tylna, lub na- 
wet dozna jakiegoć nadmiernego wzruszenia, już 
nosi w sobie pierwszy fundament pod własny gro- 
hawięc, Prestłuszczone serce, nerki, czy wątroba 
są początkiem końca, „Można — wedig zdania 
tego fachowca ~- być grubym między 2Z0-tym a 
30-tym rokiem życia, Po trzydziestce człowiek 
smukły ma daleko większe szanse dożycia późne- 
ga wieku, niż szłowiek otyły, 


-|Odpowiedzi redakcji 


BARTA: Można usunąć rozszerzone nągzyjka 
krwionośne przy pomocy elektrolizy, Uskuteczni 
to Pani lekarz- kosmetyk. 

MENACHEM S. SUCHA: Zmywać twarz gorącą 
wodą i mydłem, a w ciągu dnia 2—3 razy rozcień- 
czoną trójkrotnie wodą kolońską. Wieczorem pa- 
rówka nad naczyniem z gorącą wodą i wyciśnięe 
cie wągrów, Trzeba to jednak czynić stale, bo na 
radykalne usunięcie tej wady medycyna nie zna 
jeszcze środka. 

PRZEZAĘBIONA: Odpowiedź bes zbadanią 
przez lekarza tzn. bez opykania i osłuchania płuc 
— niemożliwa. 

CZYTELNICZKA Z DĘBNIE: 1) Piperazyna © 
ryginalna, zwłaszcza francuska, w opakowaniu 
jest lepsza. 2) Może mieć szkodliwe działanie tyl. 
ko wtedy, jeśli zażywający ją cięrpi na nadkwaso- 
tę żołądka. 3) Nie jest to żadnym stanem chorobo- 
wym i nię wymaga leczenia, 

PRZYZWOITY, LAT 20: Stan ten ani nie czyni 
człowieka niezdrowym, ani też nie wpływa ujem- 
nię na oczy. Jest to następstwo abstynencji seksy- 
alnej; stan u zdrowego mężczyzny normalny, 


AKA: Na noc okład z wody hborowej; w ciagu 
dnia całą tę okolicę obficie pudrować. 


M, L.: Wcierać w skórę głowy, pomiędzy włosy, 
codziennie spirytus salicylowy. 

ŚNIADA DZIEWCZYNA: Niech-że Bóg Panią 
broni przed używaniem takich środków! Kwań 
solny niszczy skórę, a więc naturalnie i eabulki 
włosowe, alę pozostawia głębokie rany i ogromne, 
szpecącę blizny. © ile idzie o usunięcie zarostu na 
twarzy, to doskonałę wyniki daje  elektroliża 
względnie diatermja w ręku dobrego lekarza- Koe 
smetyką. 

ZMARTWIONA, LAT 22: Bez zbadania przez le- 
karza trudno się w takim wypadku obejść. Prg% 
cież my, na podstawie opisu listownego i naszegę 
przypuszczenią tylko nie możemy Pani niczego do 
radzać. Tylko naoczne zbadanie może dać jasną 
i wyraźną odpowiedź, 

E. G.: Przyczyną bywa najczęściej jakaś wada 
rozwojowa, będąca następstwem jakiegoś obar- 
czenia dziedzicznego, lub tęż jakaś przebyła w 
dzieciństwie choroba mózgu. Co do metody nai 
czanią — to wymaga te umieszczenia dziecka w 


specjalnej szkole dla dzięci niedorozwinię 
gdzie odpowiednio dobrani i wyszkoleni 
ciele usyskują (w tradzia erzywiścia), en 
się da. Postępy w takich szkołach bywają niekie+ 
dy wcałę duże, 

| teatr 
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Najlepsi szermierze Europy 
na planszy w Warszawie 


120 zawodników z 12 państw w mistrzostwach 


Szermiercze mistrzostwa Europy, które rozegra- 
ne zostaną w Warszawie w dniach od 20—29 czer 
wca na terenach Doliny Szwajcarskiej, zgroma- 
dzą ogółem około 120 zawodników, reprezentują- 
cych 12 narodowości. Jest to liczba, jak na mi- 
etrzostwa Europy, rekordowa. 

Zawody rozegrane zostaną pod protektoratem 
Prezydenta R. P. i Marsz. Piłsudskiego. Stworzono 
nadto komitet honorowy, do którego weszły wy- 
bitne osobistości polskie, oraz ambasadorowie 
państw, biorących udział w zawodach. 

Na czele komitetu organizacyjnego stanął pre- 
zes Pol. Zw. Szerm. gen. Fabrycy. Nad zawodami 
czuwa dyrektorjat, złożony z trzech osób, a mia- 
nowicie inż. Anselmi (Italja), p. Lacroix (Francja) 
i inż. Zubrzycki (Polska). 

Skład komisji odwoławczej przedstawia się na- 
stępująco: płk. Anspach (Belgja), Mazzini (Wło- 
chy), Bruńner (Auetrja), Papee (Polska), Jung- 
mann (Czechy), mjr. Laval (Szwecja), Boeresco 
(Rumunja), Lafentan (Francja), płk. Lichteneckert 
(Węgry). 

Naczelnymi sędziami będą: Anselmi, Canova, 
Basletta, Cuecia (Włochy), Lacroix, Lajoux (Fran- 
cja), Anspach (Belgja), Papee (Polska), Savo (Ru- 
munja), Schenker, Lichteneckert, Schreder, Ulhja- 
rik, Rozgonyi (Węgry). 

Na zawody ofiarowano 40 wspaniałych nagród 
honorowych. 

Zawody odbywać się będą na 6-ciu planszach w 
Dolinie Szwajcarekiej, a w wypadku niepogody 
— na salach w gmachu W. T. Łyżwiarekiego. Sę- 
dziowanie w szpadach odbywać się będzie zapomo- 
cą aparatów elektrycznych. 

W związku z ezermierczemi mistrzostwami Eu- 
ropy, wszyscy czołowi polscy szermierze, wyzna- 
czeni do reprezentacji, zgrupowani zostali w obo- 
zie treningowym w Centralnym Instytucie W. F. 
na Bielanach. Obóz otwarty został w dniu 6 czer- 
wca i potrwa do otwarcia mistrzostw, t. j. do 20 
b. m. Trenerem naczelnym obozu jest fechtmistrz 
węgiereki Szambathaly, zaś specjalny dozór nad 
szpadzistami powierzono por. Laskowskiemu. Za- 
wodnicy poczynili w ciągu pierwszego tygodnia 


znaczne postępy. 

Kierownictwo obozu zorganizowało specjalne 
wewnętrzne turnieje treningowe dla wszystkich u- 
czestników obozu. Łącznie z temi treningowemi 
tumniejami zorganizowano kursy praktyczne dla 
sędziów bocznych, wyznaczonych na mistrzostwa 
Europy. 

Lista zgłoszeń została już zamknięta. W tur- 
nieju floretu drużynowego panów zgłosiły się An- 
glja, Austrja, Niemcy, Francja, R.e-unja, Wio- 
chy, Węgry i Grecja. W turnieju floretowym pań 
walczyć będą zespoły Anglji, Włoch, Niemiec, Wę- 


gier i Polski (Rowacka, Stanoezkówna, Duchówna. 
Laskowska, Serini, Goryńska). Tesame państwą 
biorą udział w konkurencji indywidualnej. 

W turnieju szpady drużynowej walczyć będą 
Anglja, Francja, Grecja, Włochy, Niemcy, Rumu- 
nja, Szwecja, Węgry i Polska (Małyszko, Sobik, 
Wodniecki , Mirowski, Zaczyk, Zabielski). Do tur- 
nieju indywidualnego szpady zgłoszono tych sa- 
mych zawodników plus Fischer (Auetrja. 

W turnieju szabli drużynowej walczyć będą: 
Anglja, Francja, Grecja, Niemcy, Włochy, Rumu- 
nja, Węgry i Polska (Segda, Suski, Sobik, Dobro- 
wolski, Nycz, Friedrich). 

W turnieju indywidualnym szabli startują eisa- 
mi zawodnicy plus Vassiliew (Bułgarja), Fresse 
(Szwecja), Ritz (Austrja), König, Rybke (Ozechoeł.) 
i Szempliński (Polska). 

Zgłoszenia obejmują nazwiska wszystikich czo- 
łowych szermierzy Europy. Narazie zgłoszeń imien 
nych nie przysłali tylko jeszcze Anglicy. 


Mecz pływacki z Czechosłowacją 


doidzie prawdopodobnie do skutku 


Prezes Czechosłowackiego Zw. Pływackiego w 
wywiadzie z korespondentem PAT. w Brnie oświa- 
dczył, w sprawie projektowanego w tym sezonie 
meczu pływackiego Polska—Czechoslowacja: 

„W Brnie, gdzie mecz ma się odbyć, rozpoczęto 
już wstępne przygotowania, które w miarę zbliża- 
nia się terminu imprezy (4 i 5 eierpnia b. r.) stają 
się coraz intensywniejsze. 


Organizatorzy zamierzają epotkaniu temu nadać 
ramy uroczyste i oddać je pod protektorat Konsu- 
la Rzeczypospołitej Polskiej w Morawskiej Ostra- 
wie, oraz brneńakich instytucyj samorządowych". 

Nadmieniamy, że umowa polsko-czeska w spra- 
wie tego meczu przewiduje wypłacenie odszkodo- 
wania 300 dol. przez tego, kto x jakichkolwiek 
powodów zrezygnuje ze spotkania. 


Przed łucznemi mistrzostwemi Świata 


W dniach 1—5 sierpnia b. r. w Bastad (Szwecja) 
odbędą się 4-te międzynarodowe zawody łucznicze 
o mistrzostwo świata. 

Zarząd Pol. Zw. Łaicznego opracował już system 
przygotowania i eliminacji połskich zawodników 
do tych zawodów. 

Do dnia 25 b. m. wszystkie okręgi Zw. Łuezn. 
przeprowadzą strzelanie eliminacyjne dla zawod- 
mików, posiadających conajmniej II. kl. odznaki 
łuczniczej. Na podstawie wyników w tych zawo- 
dach ustalona zostanie grupa eliminacyjna w skła- 
dzie 6 pań i 6 panów, która weźmie udział w spe- 
cjalnym obozie treningowym w Warszawie, w | 


PONIEDZIALEK, 18 CZERWCA 
Kraków (304,3) 6,30—7.30 Z Warszawy: audycja 
poranna, 11,50 Program na dzień bieżący, 11,57 Sy- 
gnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 12,03 Z 


Warszawy: wiad. meteorolog. i przegląd prasy 
polskiej, 12,10 Z Warszawy: koncert zespołu jaz:0 
wego oraz dziennik południowy, 13,05 Muzyka z 
płyt, 14—14,15 Z Warszawy: wiad. o eksporcie pol 
skim i gospodarcze, 16 Z Warszawy: godzina mu- 
zyki lekkiej w wyk. ork. teatru „Hollywood” pod 
dyr. Z. Górzyńskiego z udz. I. Syma (piosenki) 
akomp. Karol Gimpel, 17 Z Warszawy: program 
dla dzieci starszych: obrazek „Kradzione“ w/g Sy- 
rokomli, 17,15 Z Warszawy: koncert kameralny, 
18 Z Warszawy: pogadanka dla pań: „Czy warto 
robić zapasy na zimę?” wygł. p. Ira Mandukowa, 
18,15 Płyty, 18,20 Z Warszawy: audycja żołnier- 
ska, 18,45 Z Warszawy: pogadamka Brunona Wi- 
nawera, 18,55 Wiad. bież, 19 Rozmaitości, komu- 
nikaty, 19,10 Program na dzień następny. 19,15 Z 
Warszawy: recital fortepianowy Hel. Cywińskiej, 
1950 Z Warszawy: wiad. sport. 19,55 Lok. wiad. 
sport, 20 „Myśli wybrane”, 20,02 Z Wąrszawy: 
feljeton: „Snobizm i antysnobizm kryzysowy" wy- 
głosi p. Janina Strzelecka, 20,12 Z Warszawy: mu- 
zyka lekka w wyk. ork. P. R. pod dyr. St. Nawro- 
ta, 2050 Z Warszawy: dziennik wieczorny, 21 Z 
Gdyni: trąbka i capstrzyk marynarki wojennej, 


dniach 5—15 lipca b. r. 

21,02 Pogadanka: „Kult żołądka i jego piewcy“ 
wygł. p. F. Stendigowa, 21,12 Z Warszawy: A 
ry symfoniczne kompozytorów współczesnych, 22 
Z Warszawy: feljetom literacki: „Przybysz“ (Sta- 
nisław Przybyszewski), wygł. dr. Henryk Polm- 
bach, 22,15—23,05 Z Warszawy: muzyka taneczna 
z kawiarni „Gastronomja* oraz wiad. meteorolog. 
i polic. 

ai (1415) 6,30—7,30 1 11,50—18,55 p. Kra- 
ków, 18,55 „życie kult. i artyst. stolicy“, 19—21.02 
p. Kraków, 21,02 „Skrzynka “oczt roln.“ — inż. 
Tarkowski, 21,12—23,05 p. Kraków. 

Katowice (395,8) 6,30—7,30 i 11,50—14,15 p. Kra- 
ków, 14,15 Giełda zbożowa i towarowa w Kato- 
wicach, 16—18,55 p. Kraków, 18,55 Rozmaitości, 
19 „Najdostojniejszy monarcha Polski* — dr. WŁ 
Dzięgiel, 19,15—21,02 p. Kraków, 21,02 Porady ra- 


W dniach 15 lipca odbędą się Narodowe Zawody 
strzeleckie, myśliwekie i łucznicze, po zakończónin 
których zarząd Zw. Łuczników ustali ostateczny 
skład ekipy reprezentacyjnej, złożony z 8 osób (je- 
den zespół żeński i jeden męski). 

W latach ubiegłych Polska odniosła szereg pię- 
kmych zwycięstw na terenia międzynarodowego 
łucznictwa, zdobywając kilkakrotnie mistrzostwo 
świata. 

W roku ub. na zawodach w Landynie zespół na- 
szych pań zdobył ogólne pierwsze miejsce w zawo- 
dach kobiecych, a świetna momiczka Kurkowska- 
Spychayowa zajęła pierwsze miejsce indywidnalnio 
i zdobyła tytuł mistrzyni świata. 


djotechniczne, 21,12—23.05 p. Kraków. 

Lwów (377,4) 6,30—7,30 i 11,50—14 p. Kraków, 
11 Lwowska giełda zbożowa i towarowa, 14,05— 
14,15 i 16—18,55 p. Kraków, 18,55 Nauka stenogra- 
fji, 19,05 Rozmaitości, 19,15—21,02 p. Kraków, 21,02 
„O bohaterach lwowskich w legjonach* — ppułk. 
Z. Zygmuntowicz, 21.12—23,06 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 17,30 Koncert młodych solistów, 
19,10 „Zaproszenie do tańca“ — koncert, dyr. Hol- 
zer, 20,45 Komcert Wied. Ork. Symf., dyr. Schoen- 
herr, 22,30 Kwintet smyczkowy Schuberta. 

Daventry (1500) 18,30 Pieśni Schumanna, 20 „A 
Charity Affair“ — wesołe słuchow., 21,35 Koncert 
kameralny, 22,55 Muzyka taneczna, 

Medjolan (368,6) 16,45 Program dla dzieci, 17,10 
Koncert tria, 20,45 Program życzeń, 22 Koncert ka- 
meralny. 
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pod Krakowem. Dla nerw. chorych pod kier. Prof. Dra Marcina Zieliń- 
skiego otwarte cały rok. Tel. 177-30, 137-30. Poczta Prądnik Czerwony 
yy a 


SWOSZOWICE, — obok 
KRAKOWA. ZAKŁAD 
KĄPIELI SIARCZA. 
NYCH OTWARTY OD 
1 CZERWCA (dojazd kc 
leją lub autobusem). 


DYPL. inżynier przez wa 
kacje udzieli nauki jęz. 
angielskiego, francuskie. 
go, miemieckiego i przed- 
miotów  elektro-techniki. 
także na prowincji. Skro- 


4057g | mne warunki, — Cieszyn 
polski, Poste restante 
E 10925 


POSADZKĘ dębową z naj 
lepszej gatunkowo dębi- 
ny białowieskiej, produ- 
kowang w tutejszej wzo. 
rowej fabryce A. Bajra- 
cha — dostarcza z ułoże- 


ZARAZ ac wyzaję- 
cia pokój łauny z utrzy | niem lub bez, po konku- 
maniem iub bez dla | rencyjnych cenach Firma 
pań 'ub peaów. Dietla | S. Wistreich i Synowie — 
111. I p. m. 7. Kraków, ul. Wybickiego 


L. 1a. — Telef. 145-45 i 


"SMACZNE abiady po | Et? Z 


zniżonej cenie wydaje 
się: Dietla 111, I. p 
m, 7, | BEEEORICPNM 


„NOWY DZIENNIK” wtorek 19. VI. 1934 


(Wysokie zwycięstwa Cracovii i Wisły 

Cztery mecze ligowe, rozegrane w sobotę i nie- 
dzielę, przegrupowały generalnie środek tabeli. — 
Leader i outekderzy pozostali béz zmian, Wisla, 
zwyciężając Podgórze, uplasowała się na 2 miejscu 
lepszym stosunkiem bramek od Cracovii, która 
wygrała z Warszawianką. Pokonane drużyny za- 
mykają tabelę, przyczem sytuacja Podgórza jest 
tragfrzna. Pauzująca Garbarnia ulokowała się na 
5 miejscu, lecz ma o jedną grę mniej. Ł. K. S. po 
niespodziewanym sukcesie nad Pogonią zajmuje 
czwartą lokatę. Wreszcie Warta zamieniła miełece 
po porażce z Legją z ósmego na dziewiąte. 


WYNIKI LIGOWE, 
Kraków. Wisła Podgórze 5:1, 
Cracovla—Warszawianka 4:0. 
Wapszawa. Legja—Warta 2:1. 
Lwów. Ł.K.Z.—Pogoń 2:1, 


wspaniałym strzałem Spira z pozycji, wypracowa» 
nej przez Hauptmana, Z rzutu wolnego wyrównu- 
je Strugała. Spira ponownie uzyskuje prowadzenie 
i jeszcze raz Strugała również z wolnego wyrów- 
nuje. W tym okresie gra hyła piękna i prowadzo- 
na w bardzo silnem tempic, przyczem więcej z gry 
mieli białoniebiescy. 

Drugie 45 minut należą do  Grzegórzeckiego. 
który uzyskuje bramki przez Dutka i Habera 
Makkabi ma kilkakrotnie pewne pozycje do wy: 
równania, lecz.inicjatorów prześladował pech. 

Drużyna Grzgeórzeckiago grała bardzo dobrze 
i udowodniła, iż jest bezsprzecznie najlepszym A- 
klasowym zespołem. 

W Makkabi bardzo słaba była pomoc, reszta do- 
bra i ambitna. Na Spirze i Kederze znać było koz- 
tuzje odniesione w poprzednich meczach. 

Sędziował dobrze p. Berwald, Publiczności o- 
koło 1000 osób. 


AWA TABELA LIGOWA; Korona—Tarnovia 5:2, ' 
klub -= gier pit. st. bn + Krowodrza—Legja 1:1. 
ky mą kę: Zwierzyniecki Olsza 0:0. 
Ł.KOB. , 00 10 - 18:12 OR YE 
padla w s A A Nadwiślan—-Czarni 3:0. 
Pogoń - 7 8 12:10 Hakoah—Hagibor 0:0. 
Legi 8 q i k Wawel—Wisła I b. 2:1 (1:0). 
RA. | ke gy. Makkabi III---Garbarnia III 4:0 (4:0). Zawody o 
) 17 puhar KOZPN'u. 
Strzelec | „9 6 1048 Makkabi jun.— Garbarnia jun, 4:0 (4:0). Zasłu- 
Warszawianka 7 5 1:24 żone zwycięstwo pięknie grających juniorów Mak. 
Podgórze 9 4 8:29 kabi. ć 


MISTRZOSTWA SZCZYPIÓRNIAKA ` 
(piłki ręcznej KL. A. 
Garbarnia— Cracovla 6:5 (3:2). 
Mistrz Polski odniósł sensacyjną porażkę z dv- 
skonale grającą Garbarnią. = 
Sędzia p. Lubowiecki St. 
Sokół—Makkabi 4:1 (3:0), 


CRACOVIA—WARSZAWIANKA 4:0 (3:0) 

Zdecydowane zwycięstwo Cracovii, która 
miała przewagę przez cały czas gry. Biało- 
czerwoni wystąpili do zawodów tych w zmie 
nionym składzie, z dwoma nowymi gracza» 
mi, Cebulakiem, z Legji warszawskiej — na 
srodku pomocy — i Stebnickim — reemigran 
tem z Opawy — na środką og asc (pl ; 
powiadają sie bardzo ‘dobra? ©ral6nato- 
miast Lasoty i Mysiaka. . M. 

Ćracovia uzyskała bramki ze strzałów 
Malczyka (2), Ciszewskiego i Stebniekiego, 
nie wyzyskując pozatem bardzo licznych 
sytuacyj podbramkowych. Goście zaprezen- 
towali się naogół słabo i nie mieli wybitniej- 
szych punktów. 

Dobrze sędziował p. Seeman ze Lwowa, 


Mistrzostwa piłkarskie kl. A. 
Grzegórzecki—Makkabi 4:2 (2:2). 


Obie drużyny docBniając znaczenie powyższego 
spotzania wystąpiły w najlepszych składach Max. 
kab, do przerwy grała bardzo dobrze, szczęgólnie 
w linji ataku, ustępowała natomiast pod każdym 


, 


Qlsza-—-Wawel 4:3 (2:2). : 

Pierwsze zwycięstwo Olszy w tegorocznych roz- 
grywkach. Sędziował p. Stefaniuk. 

Wobec powyższych. wyników, prowadzą w tabs- 
li z równą ilością punktów Cracovia i Garbarnia. 

KRAKÓW—WROCŁAW 1:1 (1:0). 

Międzymiastowe zawody piłkarekie, rozegrane 
we Wrocławiu wobec 30.000 widzów. Kraków wy- 
stąpił w osłabionym ekładzie i prowadził do ostat- 
nich minut 1:0. _ Wyróżniająca bramka padła na 
chwilę przed końcem. 


WAJSÓWNA ZWYCIĘŻA WE WROCŁAWIU. 
Wrocław 17. 6. W międzynarodowch zawodach 
lekkoatletycznych startowała Wajsówna, zwycię- 


względem przeciwnikowi w drugiej części. Żając w rzucie dyskiem wynikiem 3968, Braun- 
Prowadzenie zdobył dla gospodarzy już w 1 min. i müller (Niemcy) 84%0. 


UMD DT TTL AKOGZAO a TZT LK ATEKEKYC W TECT ES URO 
Niemieckie pogróżki „eksportowe“ 
pod adresem Anolji 


‘Berlin, 16. 6. PAT. W związku z oświad- 
czeniem angielskiego ministra skarbu Cham 
berlaina o utwodzeniu niemiecko-angielskie- 
go urzędu clearingowego, niemieckie biuro 
informacyjne ogłosiło komunikat wyjaśnia- 
jący, że rząd Rzeszy gotów byłby podjąć z 
rządem angielskim rokowania w sprawach, 
związanych z moratorjum transferu, musi | miec. 
jednak odrzuycić prowadzenie rokowań pód| — 


TOEB TTE że TO CZ ZAPYTAC REY E EE 
Snieg i pogoda w Tatrach = szajki włamywaczy 


wane przeciwko eksportowi 


Zakopane. 16. 6. PAT. Po kilkunastu dniach nie | w Zakopanem 
ogod adł w górach śnieg, poczem w dzi- 
Us g 8, P ypogoczi- | Zakopane. 16. 6. PAT. W zwiąwku z licznemi 


tò się i barometr poszedł znacznie w górę, roku- ; s R s a 

jąc pogodę na czas dłuższy. W dniu dzisiejszym ja włamaniami i kradzieżami mieszkaniowemi i eklo 

ko w pierwszym dniu wakacyj szkolnych zazna- powemi w ostatnich tygodniach, naskutek energi 

czył się znacznie silniejszy ruch przyjezdnych. cznych dochodzeń udało się tutejszym organom 
P. P. zlikwidować szajkę włamywaczy w liczbie 

ok. 12-tu pochodzących z różnych stron kraju, Wię 

kszość ekradzionych rzeczy odnaleziono i zwróco- 


. 


(WBA. KANAA RZY TENET 


grożbą zastosowania clearingu przymusowe- 
go. Komunikat niemiecki wskazuje, że rząd 
Rzeszy jest zdecydowany na każde przymu- 
sowe zarządzenie rządu angielskiego, skiero 
niemieckiemu, 
odpowiedzieć takiem samem zarządzeniem 
w stosunku do eksportu angielskiego do Nie- 


l F 
— — 


Nabożeństwo żałobne 
w Synagodze krakowskiej 


Staraniem krakowskiej gminy żydowskiej od: 
będzie się we wtorek, dnia 19 hm, o godz. 12-tej 
w południe nabożeństwo żałobne ku czci 6. p. mi- 
nistra Bronisława Pierackiego. Przemówienie żało- 
bne wygłosi rabin poseł dr. Thon. 


POZDRÓWIENIA OD IRENY HARAND. 
Otrzymaliśmy z Łodzi telegram następującej 


treści: 


„Dziękuję za zaproszenie. Niestety: wskutek prac 
organizacyjnych nie mogę teraz przybyć do Kra- 
kowa. We wrześniu będę w Krakowie na Międ:y- 
narodowym Kongresie Wychowania Moralneg"., 
Do tego czasu serdecznia pozdrawiam ~- Ire'.8 
Harand“, 


WYSTAWA PRAC ŻYD. SZKOŁY RZEMIEŚL- 
NICZEJ W KRAKOWIE. 

W gmachu Żydowskiej Szkoły Rzemieślniczej 
(Brzozowa 5) odbyło się wczoraj uroczyste otwar . 
cis wystawy prac uczniów tej szkoły, Otwarcia 
dokonał prez. Dr. Ch. Hilfstein. Wystawa prac pre- 
zentuje się skromnie, ale bardzo pięknie. Prace sf- 
stały wykonane po roku istnienia szkoły. Ekspu- 
naty objaśniał zwiedzających kierownik szkoły inż. 
Drucker. 

Wystawa otwarta będzie do środy 20 bm. mię- 
dzy 11— 13 w południe. e : 

RZEZ 


— Z ORGANIZACJI SJOŃSKIEJ, W sprawach 
Organizacyjnych odwiedzi w dniu dzisiejszym 
tow. Abraham Hołstiter Lokalną Organizację Sjo- 
nistyczną w Andrychowie. Jutro dnia 19 bm. przed- 
południem odwiedzi tow. Hofstater w sprawach vr- 
ganizacyjnych Bielsko, a popołudniu Kęty. 

— ICHUDJA — kwuca urzędników i akademi- 
ków „Plac WW. Świętych 8. Sicha-klalit dziś 7.30 - 
wiecz. 
| =— KOLONJA ŻAKMK — POJEZIERZE 2 ture 
nusy 3 tygodniowe. Koszt 63 zł. za turnub. Zgłó:”: 


t 


ozóhia do 25 b. m. wiókału;, Gołębia 2/9, 19—20, 


tel. 172-14. 6158g 

-— OSTATNI WYSTĘP M. MODZELEWSKIEJ 
I ST. JARACZ. Dzisiaj na przedstawieniu wia- 
czornem, pożegnalny występ znakomitych arty- 
stów pp.: Modzelewskiej i St. Jaracza w „Firmis*, 
komedji M. Hemara. 

— JUTRO PREMJERA „SZKOŁY PODATNI 
KÓW“, najnowszej, aktualnej komedji L. Ver- 
rauil'a, która w Paryżu cieszyła się rekordowemn 
powodzeniem. W iolach głównych wystąpią pp: 
Ankwicz-Szyjkowska, Kcstecka, Burnatowicz, He 
rowski, Kondrat, Wożźnik, Wroński ź in. Próby pud 
kierunkiem reż. J. Karbowskiego dobiegają końva. 
Oprawa dekoracyjna prof. K. Frycza, 

— REWJĄ W BAGATELI. Dziś po raz ostatni 
rewja p. t. Śmiech na saii. Jutro premjera drugie; 
rewji, która przez przeszło trzy miesiące byłą atrak 
cją Warszawy i Łodzi „Kobiety, Kobietki, Ku 
bieciątka*. i 

— PRZYKRY SEN NA BRZEGU WISŁY. Zn 
ber Gernhard (lat 21) pom. handlowy, zam, w Świę- 
tochłowicach doniósł organom P. P., że skradzi »- 
no mu w czasie snu nad Wisłą pod Wawelem apa 
rat fotograficzny wartości 80 zł. i 

n 
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 

ADRIA: „Platynowa blondynka". 

ATLANTIC: „Frankenstein“, 

APOLLO: „Szalona wdówka“ (Glorja Swanson) 

BAGATELA: „Kismet“. 

DOM ŻOŁNIERZA: Ulubieniec bogów (Janningn, 
Czechowa). 

PROMIEŃ; „Wyspa dra Moreau* i „Romeo i 
Julcia" (Pogorzelska, Dymsża). 

SLONKO: „Sztabskapitan Gubaniew* (Dymsza, 
Lili Lyana). 
~ ŚWIT: „W pogoni za księżycem", 

UCIECHA: „King Kong". 

SZTUKA: „Szpieg Nr. 33" (Andre Luguet, Edw: 
ge Fueillere). 

WANDA: „Flip i Flap.. i zbrodniarz”, 

non jaan 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45. 
HS a AENT (+ -_TARCZAONM 
no poszkodowanym. 
Złodziei oddano do dyspozycji władz sądowych. 


J racznśtę zgonu Dra Chaima Arlosorowa 


Londyn. (ŻAT) W tych dniach odbyło się, jak 
ŻATna już donosiła, z inicjatywy egzekutywy sju- 
nistycznej zebranie żałobne poświęcone pamieci 
dr Chaima Arłosorowa, Dr. Chaim Weizmann, któ- 
ry przewodniczył na tem zebraniu, wygłosił prz:: 
mówienie, w toku którego oświadczył m. inn.: 

Palestyna mezciła pamięć dr. Arlosorowa przez 
nazwanie jego imieniem szeregu osiedli i instyul- 
cyj, najwięcej jednak pamięć jego została wyryta. 
w próżni, jaka powstala wskutek braku jego oso- 
bistości i pracy wśród nas. Dzieło jego życia jest 
jednak kontynuowane. Przystąpiliśmy do konty- 
nuowania tego dziełą już nazajutrz po jego śmier- 
ci. Już wówezas, jak i dziś, odczuliśmy, że czcimy 
pamięć zgasłego wodza kajwłaściwiej przez to, że 
ani na chwżlę nie przerywamy pracy sjonistycznej. 
Nauka, jaką nam narea śmierć Ańosorowa, wy- 
raża się w konieczności potrojenia naszych wysi!- 
ków celem zapełnienia luki, powstałej wskutek je 
go zgomu, 

Członek egzekutywy, E. Loker zaznacza w swem 
przemówieniu, iż przed rokiem, gdy nadeszła 
wieść o zgonie dr Arłosorowa nie można było spo- 
dziewać się, aby dziś, w rok po tem wydarzeniu 
tak trudno bgło © niem mówić. W gorzkitj chwili 
bólu, oświadcza mówca. widziałem, że cza: jw; 
najlepszym lekarzem i że świadomość ta jest jv 
dną z najważniejszych oznak zdrowia i życia, gdyż 
w przeciwnym razie niepodobna byłoby kontynu 
ować drogi życia. Meszę:jedzk powiedzieć, że my, 
najbłrżsi przyjaciełe i towarzysze Arlogorowa, nia 
korzystamy z tego błogo-ławieństwa czasu, gly 
myślimy o-śmieei Arłosorowa. Śmierć ta nie była 
faktem izolowany, który już mingt, Każdy dzicń 
przypomiawł nam-o tem. Codzień rana nanowo się 
otwierała. Toteż dlatego żałoba nasza nie była tak 
wielką, po żadnym ze zmarłych przywódców na- 
szego ruchu.. Narazie odległość czasowa nie jest 
jeszcze dostatecznie wielką abyśmy mogli w spo- 
koju mówić o śmierci Arlesorowa. Jak meteor Ar 
losorow aaświacił na naszym horyzoncie i podo- 
bnie do meteoru<życie jego zgasło. Znałiśmy jego 
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wiłę, nie spodziewaliśmy się jednak, aby ona tak 
bujnie dojrzała. W dniu pierwszej rocznicy zgonu 
Arlosorowa ukazał się zbiór jego dzieł. Nie nat- 
szedł jednak jeszcze czas dła ogłoszenia jego po'i- 
tycznych memorjałów, jego pism do instancyj rzą- 
dowych, jego przemówień na poufnych posiedze- 
niach ciał sjonistycznych. Trudno jeszcze ocenić 
jego walory na stanowisku politycznego kierow- 
nika Agencji Żydowskiej. Lecz już sześć ogłoszo- 
nych tomów jego dzieł daje nam wystarczający 
obraz ogromu jego osobistości, umożliwia nam 0- 
cenę wielkiej straty. Arlosorow był wielkim int:r- 
pretatorem idei chalucowej, idei przekształcenia 
jednostki żydowskiej, Arlosorow słusznie ocenił 
doniosłość naszego stosunku do Anglji. Arlosc- 
row zgłębił też cały kompleks zagadnień zwią:a 
nych z kwestją arabską. Był on autorem rezolucji 
XVII Kongresu Sjonistycznego, która szczerze po% 
ykreśliła, że pragniemy współżyć w pokoju z Ara- 
„mi w Palestynie, nie panować nad kimkolwisk, 
lecz też nie być przez kogokolwiek opanowywa- 
inym. Oceniając skomplikowany charakter tych 
spraw, Arlosorow wierzy: w możliwość żydowsko- 
arabskiego porozumienia opartego na  zasadask 
wzajemnie uznawanej równości, gdyż Żydzi posis- 
dają w tym kraju nietylko równe prawa jako oby- 
watele, lecz również jako naród uprawniony da 
współdziałania w rozwoju kraju. Wiele z zapoczą: 
kowanych przez Arlosorowa rzeczy jeszcze nie doj- 
rzało do stadjonu rozwiązania, Urastał on wraz z 
mchem robotniczym i dlatego też zetknął się z ca. 
łą wrogością, która jest udziałem każdego prospe. 
rującego ruchu robotniczego. Arlosorow był czło- 
wiekiem partji, odczuwa! jednak odpowiedzialność 
za cały ruch sjonistyczny. Był to wiemy reprezen 
tant narodu nieposiadającego armji ani broni, ma: 
jącego jednak prawo do życia i pracy. 

Przemówienia wygłosili nadto prof. Brodetzki i 
rabin J. ©, Goldbloom, którzy podkreślili, że n% 
ród żydowski odczuwa brak dra Arłosorowa tem- 
bardziej w dobie obecnej, gdy żydostwo stanęło 
w obliczu tragedjj niemieckiej. 

1 "R 


Sprawozdanie rządu palestyńskiego 


dla Ligi 


Narodów 


Londyn (Ż4T) Ogłoszone w tych dniachjwie niedopuszczenia do pracy w plantacjach 


sprawozdanie administracji palestyńskiej, 
przedłożone Komisji Mandatowej Ligi Na- 
rodów, stanowi obszerną publikację o obję- 
tości 315 stron-lharku. Sprawozdanie omawia 
wszystkie najważniejsze zagadnienia pałe- 
styńskie. 

Odnośnie do tzw. „niełegalnej 
sprawozdanie zaznacza, 


imigracji” 
że zjawisko to po-| W dalszym ciągu sprawozdanie podkreśla, 
wodowało znaczne kłopoty rządowi palestyń.|iż dają się zauważyć 


iniezorganizowanych robotników nie-żydow- 
kich. Rząd postanowił zatem poddać zmia- 
inie obowiązującą w tej dziedzinie ustawę w 
ierunku zezwalania na pokojowe  pikieto- 
wanie przedsiębiorstw tylko w tych wypad- 
Xach, gdy zatarg nie odnosi się do rasy, wy- 
znania lub języka zatrudnionych. 


oznaki zbliżenia mię- 


skiemu. Rząd nie może tolerować omijania dzy oficjalnie uznaną reprezentacją gminy 


ustawy. Dobrobyt Pałestyny wymaga dosto- hż 


sowania imigracji do potrzeb gospodarczych 
kraju zarówno co do iłości jak i co do jako- 
ści elementu imigrującego. Pod żadnym z 
tych względów niełegałna imigracja nie mo- 
że być poddana kontroli, wobec czego powo- 
duje ona dysproporcje i przeludnienie w pe- 
wnych zawodach i niweczy skuteczność obli- 
czeń będących podstawą ustanawianego każ- 
dorazowo schedule'u robotniczego. Rząd pa- 
lestyński rozważa obecnie kwestję założenia 
biura statystycznego celem uzyskania moż- 
ności ściślejszego określania stosunku imi- 
gracji do zdolności absorbcyjnej kraju. 

Cełem przyjścia z pomocą Żydom niemiec- 
kim rząd palestyński udzielił w 1933 roku 
zaliczkowo 300 certyfikatów  imigracyjnych 
i szczególnie uwzględniał starania Żydów 
palestyńskich, którzy pragnęli sprowadzić do 
kraju swych krewnych z Niemiec. Nadto 
rząd ułatwił warunki imigracji z Niemiec 
dla osób z kategorji kapitalistów i wykwa- 
lifikowanych rzemieślników. 

Przechodząc z kolei do tzw. ,„rozporządze- 


ydowskiej (Kneset Izrael) a zwolennikami 


|Agudy. Po obu stronach stwierdzono dobrą 


wolę i dążenie do porozumienia. 

W dalszym ciągu sprawozdania omawiane 
są 

żądania arabskie. 

Arabskie niezadowolenie z powodu imigra- 
cji żydowskiej i zakupów roli przez ŻuńRów. 
które trwa od 10 lat, znowu się wzmogło w 
roku sprawozdawczym i dosięgło punutu 
kulminacyjnego w rozruchach z październi- 
ka i listopada 1933 r. Prasa żydowska nie 
jest dość wstrzemiężliwą; również Kongres 
Sjonistvczny w Pradze dyskutował cele imi- 
„gracji alarmując tem samem społeczeństwo 
arabskie. Wrogi stosunek do żydów wzmógł 
się, gdy wyszło na jaw, że ostatnio osiedliło 
się w Palestynie bez zezwolenia 10.000 Ży- 
dów. Arabowie wielokrotnie wskazywali rzą 
dowi na to zjawisko, podkreślając bezskute- 
czność kontroli imigracyjnej. W odpowiedzi 
swej rząd wyjaśnił, że jego polityka regulo- 
wanej imigracji musi być dostosowaną do 
zdolności absorbcyjnej kraju. Mimo to do- 


nia atrtypikietowego”, sprawozdanie podkre- szło do poważnych rozruchów, i tylko dzięki 
bla, że w sezonie zbiorów w plantacjach zno-|wpływom emira A>Tullsha uniknięto poważ 
wu powstało zamieszanie z powodu żądania | niejszych jeszcze skutków, któreby sprawi-|skich. Rozwija się nadto Oryginalna hebrajska 
zydowskich organizacyj robotniczych w spra |ły rządowi wicie I'onoty. 


W czasie, gdy Arabowie demonstrowali 
przeciwko rządowi, zarzucając mu niepotrze« 
bny liberalizm w stosunku do imigracji ży- 


dowskiej, żydzi wyrażali swe  niezadowole- 


nie z powodu skąpości rządu w tejże dzie- 
dzinie, przyczem żale żydowskie doprowadzi- 
ły do nielegalnej demonstracji rewizżonisty- 


cznej z grudnia, kiedy to doszło do starcia z 


icją. 
Omawiając z kolei 

Sytuację gospodarczą w Palestynie, 
sprawozdanie podkreśla, że dowodem gospo- 
darczego dobrobytu Palestyny jest nadwyż- 
ka budżetowa, która w marcu r. ub. sięgała 
sumy 2 i pół miljon. f. szt. Ta korzystna sy- 
tuacja gospodarcza przypisywana jest dopły 
wowi imigrantów-kapitalistów i innych -mi- 
grantów, będących konsumentami różnych 
artykułów zbytu. Dzięki temu wzrósł też za- 
równo import towarów zagranicznych jak 
i przemysł krajowy, którego rozwojowi 
sprzyja tani kredyt wskutek wielkich kapi- 
tałów zdeponowanych bez należytego użyt 
kowania w bankach. Tym okolicznościom za. 
wdzięczać też należy bezustanny rozwój roł: 
nictwa i wzrost ruchu budowlanego. 

Palestyna stanowi obecnie niewątpłiwie przed- 
miot zainteresowania w dziedzinie inwestycyj go- 
spodarczych nietylko dla Żydów, lecz również dla 
Anglików i innych kapitalistów, przyczem do wzro 
stu tego zainteresowania przyczyniło się zamknię 
cie budowy portu haifekiego oraz zakładama obec- 


mie sieć rurociągów naftowych Mossal-Hajfa. 


Naogół jednak powiedziane jest w sprawozda- 


miu, nieoględnem byłoby okreśłenie obecnej sytua- 
„cji jako bezwzględnie trwałej, nie można też uwa- 
kżać znacznych, 


zdeponowanych w bankach pale- 
styńskich kapitałów za stałe ubezpieczenie przed 
yzysem. Uwzgłędnienie eytuacji gospodarczej w 
Palestynie i surowa kontrola imigracji dadzą mo- 
ćność skutecznego wyeliminowania czynników nie 
stałych i przypadkowych momentów, wpływają- 
cych obecnie ma etan dobrobytu Pałestyny. Nie 
wolno przebierać miary w ruchu budowlanym, na- 
leży też pamiętać, że zarówno imigracja, jak i pro ~ 
dukcja owoców szlachetnych mają ewoje granic. 
Nie twiórdząc, Że Krywye gospodarczy i finansowy 
jest rzeczą wykluczoną, rząd opiera ową politykę 
gospodarczą na dotychczasowych doświadcze- 
niach i na oględnych danych szacunkowych co do 
możliwości na przyszłość. Aczkolwiek rozwój trwa 
łych gałęzi przemysłu postępuje naprzód powoli, 
to jednak istniejące już przedsiębiorstwa nie zdra 
dzają oznak słabości, któreby odetraszały nowych 
imigrantów przed zakładaniem podobnych przed- 
siębioretw. Tel-Awiw jest Żydowską Siedzibą Na- 
rodową w minjaturze. W mniejszym stopniu moż- 
na tosamo powiedzieć również o żydowekich 
przedmieściach Jerozolimy, Bagfy i Tyberjady, w 
których ześrodkowują się wysiłki żydowskie tæk- 
samo, jak na wielkim obszarze kolonij i plantacyj 
żydowskich wzdłuż wybrzeża morskiego i w Doli-- 
nie Esdralońskiej, które stanowią jądro swoistego 
osiedla żydowskiego. Bardziej jeszcze godną uwa- 
gi jest okoliczność, że liczni nowi imigranci poczy 
mają w podrastającem pokoleniu przekształcać się 
w nowy jednolity typ palestyński. 

Przed Wojną Światową czynnych było w Pale- 
stynie 1235 przedsiębioretw przemysłowych. prze- 
ważnie arabskich. Obecnie liczba przedsiębioretw 


| wynosi 5290, w tem około 3000 żydowskich, zatru- 


dniających 16.000 robotników. Różnorakość pro- 
dukcji żydowskiej w przedsiębioretwach, założo- 
nych od czasu okupacji brytyjskiej w Palestynie, 
wzbudza powszechny podziw. Obszar ziemi, znaj. 
dujący się w posiadaniu Żydów, wzrósł ze 150.000 
dunamów w roku 1920 do 1,110.000 dunamów w 
roku 1983. W ręku Żydów znajduje się też prze- 
szło 50 proc. ogólnej produkcji płantacyjnej w Pa- 
lestynie. 

Omawiając sprawy wychowawcze i kulturalne, 
sprawozdanie zaznacza, że dzieła malarzy i rzeź- 
biarzy żydowskich w Palestynie budzą nietylko lo 
kalne zainteresowanie. Pomyślnie rozwijają się ró 
wnież żydowskie teatry „Habimah* : „Ohel“. Zas- 
cznyin jest też? rozwój Uniwersytetu Hebrajskiego, 
który dotychczas wydał 41 dyplomów. W Palesty- 
nie wychodzą 3 eodzienne i 35 innych pism hebraj- 


twórczość literacka. 


Warszawa, 17. 6. Dziś na placu Marszałka Pił- 
sudskiego odbyła się wielka manifestacja żałobna, 
w której wzięły udział sętkj organizacyj, związków 
i stowarzyszeń społecznych oraz szerokie rzesze 
ludności stolicy, pragnącej oddać hołd ś. p. mini- 
strowi Bronisławowi Pierackiemu. O godz. 12-ej 
plac wypełniły szczelnie, ramię przy ramieniu 
zwrócone frontem do komendy miasta  delegacj2 
z pocztami sztandarowemi wszystkich orgąnizacyj 
b. wojskowych i stederowanych związków b. woj- 
skowych ze Zw. legjonistów i peowiaków na cze- 
le. Dalej widniały sztandary oddziałów  legjonu 
młodych, chorągwie oddziałów organizacyj młodzie 
ży pracującej, sztandary hufców harcerzy i harce- 
rek, przybyły licznie oddziały Zw. strzeleckiego. 
oraz przysposobienia wojskowego, a więc kolejo- 
wego, pocztowego i innych, 

Po prawej stronie placu stanęły obok siebie po- 
szczególne grupy BBWR., pracownicy przedsię. 
biorstw państwowych i samorządowych, organiza- 
cje i stowarzyszenia społeczne, Licznie również 
stawiły się organizacje robotnicze P. P. S. dawna 
trakcja rewolucyjna oraz szereg związków narodu 
wych. Chodniki zaległy tłumnie rzesze publiczno- 
ści. 

Uroczystość rozpoczęła się przez odegranie hej- 
nalu fdnfarowego, poczem do zgromadzonych wie 
lotysięcznych rzesz mieszkańców stolicy wygłosił 
przemówienie prezes federacji P. Z, O. O. gen. Gór 
recki, | - 


Warszawa, 17. 6. PAT. Pan Prezydent Rze 
czypospolitej mianował prof. Leona Kozłow- 
skiego ministrem spraw wewnętrznych z je- 
dnoczesnem zatrzymaniem na stanowisku 
prezesa Rady ministrów. 


Paryż, 17. 6. (M). Dnże wrażenie wywołała w 
Paryżu wiadomość o długiej rozmowie von Rib- 
bentropa z ministrem Barthou. Wiadomość o przy. 
ciu do. Paryża półoficjalnego ambasadora kancle* 
rza Hitlera trzymana była w ścisłej tajemnicy. W 
podobnie tajemniczy sposób — podkreśla prasa — 
v. Ribbentrop wyjeżdżał w ciągu ostatnich tygo- 
dni do Londynu i do Rzymu i badał stanowisko rzą 
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Warszawaczcipamięćśp.min.Pierackiego 


Warszawa. 16. 6. (ŻAT) Zarząd główny Central 
nego Związku Kupców wystosował na ręce pre- 
zesa rady ministrów depeszę kondolencyjną tre- 
ści: „Zarząd Główny Centralnego Związku Kup- 
ców przesyła w imieniu kupiectwa żydowskiego 
całej Polski wyrazy bólu i szczerego współczucia 
z powodu ohydnego skrytobójstwa, dokonanego 
na osobie szlachetnego męża stanu ministra Broni 
sława Pierackiego*. 

Warszawa. 16. 6. (J) Prezydjum Związku Dzien 
nikaizy i, pudel .ysiosowało do pre- 
mjera prof. Kozłowskiego następujący telegram: 
„Oburzeni do głębi zbrodniczym czynem, który po 
łożył kres życiu ministra spraw wewnętrznych 
Rzeczypospolitej, przesyłamy wyrazy głębokiego 
współczucia i serdecznego żalu. 

Klub prasy zagranicznej wystosował do pre- 
mjera Kozłowskiego depeszę następującą: „Klub pra 
sy zagranicznej głęboko odczuwa żałobę, która 
tak tragicznym ciosem spadła na naród i rząd pol 
ski..* s 


Kraków po zgonie 
ministra Pierackiego 


Wczoraj od rana na wszystkich gmachach in- 
stytucyj państwowych i wojskowych w Krakowie 
oraz flagi o barwach 
państwa, opuszczone na znak żałoby do połowy 


powiewały żałobne flagi, 


masztu, 


Przed wieczorem na Wawelu odbyła się mani- 
festacja żałobna z udziałem paru tysięcy ludzi, do 
których przemawiali posłowie Pochmarski i Dy- 
zmarłego 
ministra. Następnie zorganizował się pochód, któ- 


boski, podnosząc zasługi tragicznie 


ry ul. Grodzką, Rynkiem, Florjańska udał się pod 


gmach województwa i tam się zatrzymał. Do zgro 
przemówił 


madzonych z balkonu województwa 


"| wiceprezydent miasta Klimecki. 


Wysłannik Hitlera. konferuj 
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dów angielskiego I włoskiego wobec sprawy pod- 
jęcia prac konferencji rozbrojeniowej. 

Nie ulega wątpliwości, że tosamo zagadnienie 
stanowiło przedmiot rozmów półoficajnego przed- 
stawiciela Rzeszy z min, Barthou i że w czasie tej 
rozmowy v. Ribbentrop nieomieszkał przedstawić 
ministrowi francuskiemu żądań niemieckieh w spra 
wie zbrojeń. 


Sytuacja międzynarodowa po rozmowach 
weneckich 


Paryż, 17. 6. (PAT). W kołach politycznych fran | min. Barthou, odegrają rlę tozstrzygającą din 


cuskich rezultaty spotkania Mussoliniego z Hitle. 
rem wywołały nieokreślone wrażenie. Przyczyniła 
się do tego powściągliwość informacyj zarówno ze 
ktrony włoskiej jak i niemieckiej. 

Ogólnie jednak uważają w Paryżu, że Museoli. 
ni zdołał wymóc na Hitlerze, iż narodowi socja'i: 
ści zaprzestaną stosowania w Austrji aktów tere- 
rystycznych. Poruszenie prawy rozszerzenia pr- 
jektu Locarna wschodniego przez przystąpienie da 
niego W. Brytanji, Niemiec i Włoch wywołało we 
Francji pewne zainteresowanie, niemniej na realiza- 
cję tego projektu koła francuskie zapatrują się 
sceptycznie, Być może, że tego rodzaju rozszerz +- 
nie doprowadziłoby w rezultacie do zawarcia ax. 
tów dyplomatycznych, które byłyby zbliżone dc 
dość dawnej koncepcji francuskiej europejskieza 
paktu wzajemnej pomocy. Jednak niechęć Angi;i 
do politycznego angażowania się na kontynecie v- 
raz głębokie różnice poglądów, jakie istnieją po- 
między Niemcami a Rosją, muszą nasuwać pewne 
wątpliwości co do powodzenia tego rodzaju usio. 
wań, 

W sprawie rozbrojenia francuskie koła polity:2: 
ne sądzą, że Mussoliniemu istotnie udało się narsa- 
szyć nieprzejednane stanowisko Niemiec. Nie ul:- 
ga wątpliwości, że rozmowy, jakie w tym wzglę- 
dzie zostaną nawiązane na początku lipca w Lon: 
dynie, pomiędzy Mac Donaldem, John Simonem i 


przyszłej ewolucji konferencji rozbrojeniowej, 

Norman Davis wczoraj w południe opuścił Pa. 
ryż, udając się na dłuższy pobyt do Londynu. Rząd 
angielski będzie więc miał możność rozpoczęcia z 
nim wymiany poglądów zanim jeszcze min. Bar. 
thou przybędzie do Londynu. 

W Genewie w chwili obecnej różne komisje o- 
pracowują teksty, które mogą być wysoce użyt=- 
czne przy opracowaniu przyszłej konwencji. Sami 
konwencja pozostaje w zawieszeniu aż do cząsa 
osiągnięcia politycznego porozumienia pomiędzy 
rządami. Widoki więc powodzenia konferencji po 
zostają w Ścisłej zależności od tego czy Anglja z2- 
chca powziąć pewne zobowiązania. Sprawa ta bę- 
dzie właśnie przedmiotem rozmów podczas zapo- 
wiedzianej wizyty min. Barthou w Londynie. 


Przed odpr Żeniem 
- Ę 


Paryż. 16. 6. PAT. „Oeuvre“ donosi, że w naj- 
bliższych dniach nalęży oczekiwać odprężenia w 
stosunkach niemiecko-sowieckich, na co specjalnie 
miał nalegać Mussolini w rozmowie z Hitlerem. 
Warimkiem tego miałoby być uznanie Locarna 
wschodniego, co proponował Litwinow. 


—— 2 


DZIŚ W KATOWICACH. 
Kinoteatry: Capitol: Odwieczni wrogowie. No- 


seum: Zdobywcy. — Palace: Quick, — Rialto: Ls- 
jon śmierci. — Union; Wielka grzesznica. Na Sy: 


Woczesny, bohater, — Oasino: Nocny lot, — Colos- | Git. — Dębina: Węgierska miłość, Banita, 


Wielkie zgromadzenie 
przedwyborcze w Tarnowie 


Tarsów, 17, 6. (S) Dziś odbyło się pierwsze zgro 
madzenie przedwyboręze zwołane przez organizację 
sjonistyczną. Tow dr. homet na "otępie oddał 
hodł pamięci tragicznie zmarłego ministra Pierac: 
kiego, którego zebrani uczcili jednominutowem 
milczeniem. Po referatach tow. dra Schenkla i in 
zebrani uchwalili solidarnie głosować na listę sjo- 
nistyczną Nr. 5. Zebranie było wielką manifestacją 
aa listą sjońską. przyczem wszyscy przeciwstawi- 
li się niecnym machinacjom kliki rzędzącej, 


Zgon Teodora Dźublera 


W miejscowości Sant Blasien zmarł onegdaj w 
58 roku życia wielki poeta niemiecki Teodor Däu- 
bler. Urodzony w roku 1876 w Trjeście, należał 
Diiubler do największych liryków niemieckich. Je- 
go dwutomowy poemat epiczny „Das Nordlicht* 
otwiera nam dalekie perspektywy historyczne i 0- 
szałamia nas bogactwem rytmu i myśli. Z innych 
jego dzieł wymienić należy „Mit silberner Sichel“, 
„Hesperien*, „Hymne an Italien“, „Im Kampf um 
die moderne Kunst“ oraz powieść „L'Africana'. 
Zmarły był przedstawicielem ekspresjonizmu nie- 
mieckiego. Przed wybuchem hitleryzmu był prze- 
wodniczącym niemieckiego PEN-klubu i w tym 
charakterze bawił nawet w Warszawie na kongre- 
sie PEN-klubów. Gdy wybuchła „narodowa rewo- 
lucja“, umilkł zupełnie. 


Wywóz broni i amunicji 
z Anglji wzrasta! 


Londyn, 16. 6. (L) „Daily Express” ogła- 
Sza dziś wykaz statystyczny, z którego Wy- 
nika, że w pierwszych pięciu miesiącach rb. 
od 1 stycznia do 31 maja 1934 Anglja wy- 
wiozła zagranicę broni i amunicji za 2.482.264 
funtów szterlingów, podązas gdy w tymsa- 

"okresie roku ubiegłego eksport broni 


| przyniósł jej 1,925.642 fynty szterlingi. 


6 wyroków śmierci w Kijowie 


Moskwa. 16. 6. PAT. Z Kijowa donoszą, że wy- 
konano tam wyrok śmierci na 6 głównych oskar- 
żonych w procesie o nadużycia w tamteiszei orga 
nizacji handlowej. 


Katastrofalny brak wody 
w Londynie 


Londyn, 16. 6. PAT. Brak wody zaczyna 
stawać się w Londynie istotną katastrofą. 
O ile w ciągu najbliższych 14 dni nie spadną 
obfite deszcze, zajdzie konieczność ograni- 
czenia konsumcji wody w Londynie. Obecnie 
każdy Londyńczyk zużywą przeciętnie 180 
litrów wody dziennie. Wrazie dalszego trwa- 
nia suszy konsumcja zostanie po 1-szym lip- 
ca ograniczona do 135 litrów dziennie. Za- 
rząd wodociągów miejskich przeprowadza 
usilną kampanję za oszczędzaniem wody. — 
Osoby marnujące wodę są pociągnięte do 


odpowiedzialności. Biskup Londynu nakazał, ' 


aby w mieście, we wszystkich kościołach od- 
prawione zostały specjalne modły, błagające 
o to, aby spadły deszcze. 


Dollfus obywatelem honorowym | 


. p » . J 

w mieście rodzinnem.. Hitlera 

Wiedeń. 16. 6. PAT. W miasteczku austrja- 
ckiem Braunau nad Innnem, w miejscu urodzenia 
Hitlera odbędzie się jutro uroczystość nadania oby 
watelstwa honorowego kancłerzowi Dollfussowi i 
wi.ekanelerzowi Starhembergowi. Wicekanclerz 
wygłosi przytem dłuższe przemówienie. 


Ządajcie wszędzie 
„Nowego Dziennika“ 
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_Kto i dlaczego? 


Z głosów prasy o ohydnej zbrodni 


(%) Cała prasa w kraju poświęca obszerne omó 
wienia ohydnej zbrodni, której ofiarą padł jeden z 
najwybitniejszych przedstawicieli obozu rządzące- 
go á. p. minister Bronisław Pieracki, Ponieważ 
ślelłatwo nie zdołało do tej chwili ustalić, w jakim 
obożie szukać należy mordercy, rozważania pra- 
by pozbawione są jakichś wyraźniejszych domnie- 
mywań, a wszelkie uwag: skierowane są pod adre- 
seth niewiadomej grupy, która niewątpliwie s*ci 
za żbrodniczym czynem. Bo co do tego, że mord 
ima charakter zbrodni politycznej, nikt nie wyraża 
ńdjmniejszej wątpliwości. 

SPRAWIEDLIWOŚCI MUSI STAĆ SIĘ ZADOŚC. 

Oto mocne słowa „Gazety Polskięjć: 

„Sprawiedliwość ma przed sobą zadanie 
podwójnie pilne. Nie chodzi tylko o ujęcie i u. 
karanie człowieka, który zbrodnię popełnił, 
Chodzi w równej mierze o zdemaskowanie $to 
dowiska, w którem lęgnąć się mogą podobne 
myśli i podobne czyny. Chodzi o to, aby Pai- 
ska, wiedziała kto jest kim, aby uchyliła ma 
eki, jaką ktos tu, śród nas, maskuje swoje pra 
wdziwe oblicze wiedząc, że gdyby je odkrył 
— odsunęliby się odsń ze wstrętem ci wszyscy 
maluczcy, których chce wieść za sobą 
, Nie wiemy, kto kierował ręką zbroczoną we 
krwi żołnierza i ministra Rzeczypospolitej. N.e 
wolno nam nic przypuszczać, bez dowodow 
czy poszlak. Ale wolno, ale trzeba, ale nalety 
szukać! Należy szukać wszędzie gdzie istniej: 
prawdopodobieństwo, choćby  nzjłżejsze, że 
dane środowisko byłoby zdolne tolerować 
wśród siebie tego vzłowieka, który onegda; 
do dziejów Rzeczypczpolitej zapisał dzień pe- 
len hańby, I sprawiedliwości mu.i stać się za 
dość. Społeczeństwo musi odciąć od się i'c- 
gniem wypalić to, co jest da gnilnym anar 
hji i nienawiści jawi jednak skrycie gdzieś 
kości polskie żre i toczy. 

Sprawiedliwości mus! stać się zadość. Rak 
musi być wycięty do końca į órodki pa temu 
znaleźć się również muszą." 

„WŁASNY PALEC* — „GAZETY WARSZAW- 
SKIEJ*, 

Organ endecji „Gazeta Warszawska* podkreś!a 
zagadkowy charakter zbrodni pisząc: 

„Rzecz nie wygląda na odruch niepoczy- 
talnej jednostki. 

Nie wiemy i nie mamy możności wdawać 
się w to, czego więcej ponad to dowiedziała 
się dotychczas policja. Nie wiemy zatem nic, 
ani o tem, kto mordu dokonał, ani jakie były 
jego motywy. 

Stoimy z całym ogółem wobec bardzo po- 
ważnej, tragicznej zagadki. Może ona być w 

` fajbliższym czasie rozwiązana — tymczasem 

nie mamy w tym względzie nic prócz własnego 
palca, z którego możemy wyssać, co się dim 
pódoba. 

Wiele osób bodaj gorliwie się tem zajmuje. 

* produkując rozmaite hypotezy i nawet całe 

tèorje... 

Trzeba cierpliwie czekać wyników docho 

„ dzenia policyjnego, które niezawodnie z gor. 

liwością jest prowadzone, a wtedy, gdy się 
będzie posiadało jako tako ustalone fakty. 
można będzie i trzeba będzie wyciągnąć z 
tich wnioski, które mogą mieć duże znaczenie 
dla naszego życia politycznego. Kto zaś ma 
do tego powołanie i zdolności, niech pośpie- 
szy z pomocą policji miast zatruwać szko 1].- 
wem gadulstwem kola, towarzyskie." 

NIEZBADANE ZRZĄDZENIE LOSU. 

Znamienny jest komentarz „Naprzodu“, 
zauważa w artykule wstępnym: 

„Jako minister sraw wewnętrznych doko- 
mał śp. Bronisław Pieracki z całą. energją naj- 
zupełniejszego uspokojenia. w państwie i pol- 


który 


PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz, miestęcz, Zł 6'00, kwart. Zt. 1800 


W Krakowie z odnoszen. do domu = 
Na prowincji z przesyłką pocztową p 
Zagranicą z przesyłką pocztową cz) 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt 


niósł bezpieczeństwo publiczne do  niebywa- 
łego przedtem poziomu. Było to jego ambicją, 
jako najwyższego szefa służby bezpieczeństwa 
publicznego, żeby organizację i metodę dzia- 
łania policji państwowej udoskonalić i bezpie- 
czeństwo publiczne zapewnić państwu i jege 
mieszkańcom. Świetne rezultaty działalnoś ii 
śp. Pierackiego w tej dziedzinie spełniły w 
całości jego zamierzenia, a nawet przewyż- 
szyły wszelkie w tym względzie nadzieje. — 
Dzięki jego niestradzunym zabiegom udało się 
po ośmiu latach rząsów pomajowych utrwa 
lié w państwie spokoj. bezpieczeństwo, porzą- 
dek. 

I dlaczego właśnie tak zasłużony organi :a- 
tor bezpieczeństwa publicznego w państwie 
miał paść pierwszą ofiarą tajemniczego terv 
ru! Czemu właśnie jego dosięgło niezbadane 
przeznaczenie! 

Z cnót é. p. ministra Pierackiego najzna- 
mienniejsza była jego niepowszednia miłość ro 
dzinna. Charakter jego odznaczał się niezwy- 
kłą siłą wol: i energją. a jego nadzwyczajna 
pracowitość budziła nawet w kołach opozycji 

podziw. Jak długo on swą żelazną ręką dzierżył 
ster bezpieczeństwa publicznego, żadna zbro- 
dnia polityczna w Rzeczypospolitej Polskiej 
nie pozostała nieponiszczona, nawet mordercy 
śp. Hołówki zostali wykryci i zasądzeni. A 
właśnie on sam — miezbadanem zrządzeni-n 
losu — qadł z ręki nieznanego sprawcy. 

Oto niepokojące refleksje, jakie nasunął 
tragiczny zgon śp. Bronisława Pierackiego.* 


MIN. PIERACKI WROGIEM RADYKALNEGO 
NACJONALIZMU. 


„Kurjer Polski“ przypomina zacytowane przez 
nas wczoraj ostatnie przemówienie sejmowe 6. p. 
min. Pierackiego, pisząc: 


„Swoje ostatnie przemówienie w. Sejmie 
poświęci} Š. p. min. Pieracki potępianin wy- 
bujałoścł wałczącego | radykalnego nacjonatć- 
zmu, rozwijając program i problem nacjona- 
lizmu, zwanego przez niego pozytywnym. — 
Wzburzone wszędzie dziś na świecie flukty 
nacjonalizmu bojujązego wytworzyły i w Pal- 
sce ostatnio atmosferę silnego podniesienia w 
różnych ośrodkach mniejszościowych i pols- 
kich i na różnych płaszczyznach. Nie wiemy 
wcale skąd wyszły podniety do, zbrodnicze „o 
czynu, którego ofiar; padł minister Rzeczy. 
pospolitej, Wiemy, że ten zbrodniczy czyn za- 
ślepieńca obciąża winą nietylko tego, kto go 
dokonał, ale i środowisko ideowe, z któregG 
wyszedł.“ 


ROZWIĄZAĆ BOJÓWKI! 

W całej pełni należy zaakceptować uwagi, jakie 
wczorajszy „Czas“ snuje w związku z tragicznym 
zgonem ś. p. min. Pierackiego. Należy sobie ży- 
czyć, by czynniki miarodajne położyły zdecydowa 
my Rres wzmagającej się hydrze najrozmaitszych 
bojówek, które wnoszą do naszego życia publicz- 
nego tak niezdrowy ferment i niepokój. Oto uwagi 
„Czasu“: j 

„Aczkolwiek żadnych zasadniczych zmi:n 
po zamachu wa osobę 6. p. Pierackiego nie rw 
leży sobie ami życzyć, ani też * oczekiwać -— 
pewne konsekwencje tej zbrodni wyciągnięte 
być muszą. Mianowi:e następujące: 

Władże Lezpieczeństwa muszą być uspraw- 
nione. Nie chcemy się nad tem zagadnieniem 
dłużej rozwodzić, ale każdy rozumie, że spraw 
dzianem wartyści pulicji nie jęst polewanie 
studentów wodą, lecz czujne oko nad wszyst- 
kiemj mętami, które istotnie knują spiski, za. 
machy i płany wywrotowe. W interesie zaró- 
wno rządu jak i opszycji będzie, by wszywt- 
kie organiżacje terorystyczne były bezlitośrie 
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wytrzebione i, by sprawność władz śledczych. 
a także służby bezpieczeństwa nie nasuwała 
najmniejszej wątpliwości. 

Powtóre. Organizacje bojowe muszą być roz 
wiązane, a ich działalność definitywnie unie- 
możliwiona. Rząd odznaczał się znacznym li- 
beralizmem w tym względzie. A zło przybiera 
rozmiary niepokojące. Mnożą się rozmait +7: 
rodzaju „koszule“, teraz więcej jest młodzie 
ży noszącej wszelakiego rodzaju „mieczyk“ , 
„wężyki” i t. d. Wszystkie te objawy rozp. 
litykowania młodzieży są niezdrowe. Rząd p - 
winien dążyć do tego, by wszystkie bojówki 
rozwiązać: nietylko prawicowe, ałe i lewica 
we, nietylko opozycyjne, ale i Legjonu M'o- 
dych. Każda bojówka jest dowodem, że pew- 
na organizacja przygotowuje się do jakiejś 
action directe, że chce walczyć nietylko m;- 
ślą, słowem i pracą, ale pięścią, kijem i ka- 
stetem. Na tej zattutej glebie wyrastają wsz: 
lakiego rodzaju rozkładowe bakcyje. Rozsa 
dniki myśli o gwałcie i przemocy, jakiemi są 
organizacje bojowe, z konieczności dopuszczi 
jące do swego łona męty wielkomiejskie, za- 
prawione w walkach nożowych, posługujące 
się metodami konspiracyjnemi, których o- 
cjalni przywódcy są przeważnie szyldem, z'» 
którym grasują jakivś ciemne i nieznane figu- 
ry — muszą być zlikwidowane. Likwidacja Ło 
jówek — wszystkich kojówek — leży w int:- 
regie nietylko reżimu, ale i opozycji, ale i h 
beralizmu politycznego, ale wszystkich ludz: 
umiarkowanych, pragnących spokojnej ewolu 
cji stosunków bez wstrząsów i bez ohydnyc! 
zamachów, jak ten, który przedwczoraj wstrzą- 
snął sumieniem całej Polski.“ 
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WIADOMOŚCI Z KRAJU. 
m oM o 


O BLOK OGÓLNO-ŻYDOWSKI W WARSZAWIE 

Onegdaj odbyla się w Warszawie narada „Agu- 
dy“ z przedstawicielami Centrali Związku Kupców 
w sprawie zbliżających się wyborów do Rady 
Miejskiej w Warszawie. Narada ta miała wyjaśnić 
możliwość wytworzenia na terenie etolicy bloku 
ogólno-żydowskiego. — Jak się dowiaduje „Nasz 


|Przegląd", w kołach ejonistycznych istnieją ten- 


deneja do ntworzemia takiego bloku. Zarówno miz- 
rachiści, jak i grupa Et Liwnoth gotowa jest przy- 
stąpić do bloku ogólno-żydowskiego. Sjoniści, zbli 
żeni do C.-K.-Org. Sjon.  eprzeciwiają się w dal- 
szym ciągu utworzeniu ogólno-żydowskiego frontu 

Pozatem prowadozne są pertraktacje między 
działaczami rzemieślniczymi, drobnego kupiectwa 
i folkistami w celu utworzenia porozumienia. mię- 
dzy temi trzema grupami. 


PROFESOR HANDELSMAN NIE PRZYJĄŁ 
GODNOŚCI DZIEKANA. 


Onegdaj odbyło się na uniwersytecie warezaw- 
skim posiedzenie rad wydziałowych, celem doko- 
nania wyborów nowych dziekanów na rok akade- 
micki 1034—35. Na wydziale humanistycznym w 
czasie pierwszego głosowania wysunięta została 
kandydatura dotychczasowego dziekana prof. Mar 
celego Handelsmana, który obrany został znaczną 
większością głosów. Prof. Handelsman odmówił 
jednakże dalszego piastowania stanowiska dzieka- 
na, wobec czego na jego miejsce obrano prof. An- 
toniewicza, wykładowcę archeologji przedhietory- 
cznej. 

TRAGICZNA PRZEJAŻDŻKA PO WIŚLE. 

Z Warszawy donoszą: 23-letnia Irena Lewińska, 
robotnica fabryki czekolady „E. Wedel“, przewo- 
dnicząca Koła Organizacji Młodzieży T. U. R, 
będąc u krewnych pod Płockiem, wybrała się na 
przejażdżkę kajakiem w towarzystwie narzeczone- 
go. Na środku Wisły, wskutek eilnego prądu i wi- 
ru kajak wwrócił się i Lewińska wraz z narzeczo- 
nym wpadli do wody. Oboje umieli pływać. Mimo 
to Lewińska wekutek wyczerpania, została unie- 
siona przez prąd i utonęła. Narzeczony zdołał do- 
płynąć do brzegu. Ślub Lewińńskiej wyznaczony 
byi na 1-go lipca. 


OGŁOSZENIĄ. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie — Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 lamy po 74 milimetr. — Strona za tekstem 6 la: 
mów po 37 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 

CENY w złotych: 1 strona 1%25. — Tekst 1'—, Nade słane 075. — Za teksterd 
025. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 0'5gr. Gratula 
cje 1250. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, Za druk kolor. 50%. 
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